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Żadnej zm iany nie m am y do zapisania 

w  tygodniow em  naszem  spraw ozdaniu  z chwi
lowego położenia ogólnej europejskiej poli
tyki, żadnego nowego sym ptom atu polity
cznego dopatrzeć się nie m ożna. Z w y ja 
zdem k ró la  Szw edzkiego z P aryża, i o św iad 
czeniem  M onitora, że odw iedziny k ró la  Pru- 
s iego odłożone do październ ika, u sta ły  
naw et dom ysły pobudzone przez ow e po- 

r  ze m onarchów . F ran cy a  zdaje się przy
g lądać niepokojom jak ie  trap ią  inne p a ń 
stw a niew yjm ując W łoch naw et. Nieukoii- 
czyfa jeszcze w akacyj jak ich  pozornie uży
w a. Anglia te w akacye dopiero co rozpo
częła, ukończyw szy swoje przesilenie mini- 
steryalne i zam knąw szy parlam ent. G abinet 
turyński w  nocie p. Ricasolego odsyła także 
ukończenie swej spraw y do przyszłości w y 
tężając ca łe  swe usiłow anie obecnie na przy
tłum ienie zaburzeń w N eapolu. W Prusach 
zm iana ministra spraw  zagranicznych po
zw alałaby wnosić o zbliżeniu się do Rosyi, 
gdyby p. Schleinitza zastap ił by ł p. Bismark, 
do Anglii, gdyby co niezaw odnie g łoszą, 
niinisteiyum  to ob ją ł hr. Bernstorf. Utrzy- 
m ują, że pierw szym  krokiem  tego m ęża 
stanu będzie uznanie królestw a W łoskiego. 
K rok ten podniósłby znów w Niem czech li
beralizm  Prus, który zapow iedzianą koro- 
nacyą  doznał niejakiego szw anku u m iło
śników  idei jedności Niemiec. W Austryi 
R ada P aństw a i Węgry, W ęgry i R ada  P a ń 
stw a, tudzież gabinet p. Schm erlinga, oto 
żyw ioły, z k tórych wolno w tej chwili robić 
kom binacye jak ie  się podoba, ale z których 
żadna ja k  dotąd, nie jest oparta  n a  pew nej 
•podstawie. T rudności widzi każdy — ale co 
Sl§ stanie nikt nie przew iduje. Z Rosyi pi
szą ciągle o spiskach w Petersburgu, nie- 
op ierając atoli doniesień na  fak tach ; piszą 
rów nież o coraz większem  rozprzężeniu m a
szyny rząd o w ej, o złym  stanie finansów, 
zgo ła  o osłabieniu  ogólnem  tego m ocarstw a, 
i na  to jest pełno dowodów.

Tym czasem  w Turcyi, ła tw o  być może 
że podczas ow ych feryj politycznych, przy
g o tu je  s ię  znów  ja k a  s t ro n a  k w e s ty i w scho
dniej, k tó rą  państw om  europejskim  zała tw ić  
przyjdzie. W K sięstw ach N addunajskich za 
szło starcie się między Izbami a  księciem  
C ouzą; w Serbii w ażne zdaje się n ieporo
zum ienia m iędzy w asalem  a  now ym  S u łta 
nem ; nakoniec, a  co najgorzej, Om er P a 
sza zagraża C zarnogórze i ja k  zaw sze po 
ż a r  z tam tąd  ogarnąć m oże plem iona chrze- 
ściańskie i W ywołać w a lk ę , której E u ro p a  
już dziś spokojnie p rzyglądać się nie może.

A m eryka po bitwie pod M anassas w ypo
czyw a: ci co ścigali zdają się być równo 
zm ęczeni ja k  ci co uciekali. Coraz więcej 
■w Europie rośnie przekonanie, że cokolw iek 
stanie się, unia ta k a  ja k  ją  ogłosił W a 
shington p rzepad ła , n iew ola ja k a  dzisiaj 
istnieje, j u£ się skończyła, a  św iat po woj- 
” le atnerykańskiej, liczyć będzie jedno albo 

. a  p a ń stw a  w ięcej, w olność zaś wzm ocni 
81§ na przyszłość, jednem  acz smutnem 
w  chwilow ych sw ych następstw ach dośw iad
czeniem.

KORESPONDENCYA c z a s u .
tt, S z c z a w n ic a  14 sierpnia.

^.r^c'fiśmy ze Szmeksn, z pod stóp 
ianiem J Ł?mnicy- Przepełniony świeżem wra-

doz°any.?h> niczem niezatartych uczuć, po-
B?kie ?iPVOW®ć u am o b raz> w k t*rym wazy-

Wspomniałem w ostatnim liście, że kilkunastu 
Węgrów bawiących u wód w Szmeksie, zwiedza
jąc Szczawnicę, serdecznego od grona tutejszćj 
publiczności doznało przyjęcia. Wdzięczny Szmeks 
niechcąc zostać Szczawnicy dłużnym w gościnno 
ści, wyprawił w końca zeszłego tygodnia dwóch 
swych reprezentantów z zaproszeniem na 12go b 
-  Powab. wycieczki, nadzieja przyjrzenia się 
zbliższa niebotycznym szczytom tatrzańskim, c:e 
kawośc poznania zwyczajów ościennego, tak zna
nego z uprzejmej gościnności narodn, zbyt uroczo 
gię uśmiechały, aby nie wzbudzić powszeehoćj ehę-
c' . . , ytb sąsiednich odwiedzinach,
które nastąpić miały w niedziel?. Lecz przez dwa 
d0, poprzednie gęste chmury zasłaniały widnokrąg, 
w sobotę deszcz ulewny powtarzający się peryo- 
dyczuie groził na seryo uniemożnieniem Lmiaru, 
u noc burzliwsza jeszcze nie rokowała bynajmnić 
pogody. Nie jeden zwątpiwszy ó udaniu sie wy
cieczki pragnął zaspać doznany zawód, gdy na 
gle około godziny oćj zrana umówiona pobudka 
trąbki poeztarskiój wezwała do marzonćj wypra
wy. Promienie słońca zaczęły przebłyskiwać z czy
stego już gdzieniegdzie błękitu i naturalni meteo
rologowie, górale tutejsi, wróżyli na resztę dnia 
pogodę. Około godziny 7ćj zaczęła wyruszać ko
lejno długa karawana złożona z 40 wózków, bry
czek i powozów, w których mieściło Bię przeszło 
70 osób, dążąc przez Krościenko, Czorsztyn i 
Niedzicę do Starej wsi, pierwszego miasteczka spi
skiego, gdzie podróżni wysłuchali mszy św. w Ko

ściele miejscowym, zapełnionym Indem słowackim, 
modlącym się prawie bez wyjątku na książkach 
drukowanych gockim harakterem. Po południu pu
ściliśmy się w dalszą drogę wiodącą w zygzak 
na stromy wierzch Magóry i po przeszło trzechmi- 
lowój jeżdzie ujrzeliśmy z szczytów j^j obszerne 
panorama przedstawiające w rozłegłćj dolinie okolo- 
ućj wieńcem gór, mnóstwo wsi i kilka miasta nawet w 
mgle oddalenia Keszmark z ruiną zamku Tekelego.

Zacząwszy od słowiańskiej wsi lud miejscowy 
niemieckiego pochodzenia i języka lecz oddawna 
osiadły na Spiżu i do fanatyzmu zmadziaryzowa- 
ny, witał nas wszędzie gorącemi okrzykami elien. 
Okrzyki te przybierały coraz sympatyczniejszy 
rozwój i doszły do zenitu w Keszmarku, gdzie 
towarzystwo męzkie ze Szmeksn czekało na spo
dziewanych gości aby ich przyjąć na prędce przy
gotowanym obiadem i ofiarować damom polskim 
swoje ekwipaże, którsmi sami z wrodzoną Wę
grom gracyą powozili. Podróż do Szmeksu odle
głego o 2Va mili nie trwała dłużćj nad półtory 
g dżiny. Wieczór był piękny, powietrze wonne, 
chłód od gór wiejący łagodził skwar doia i jasny 
krąg słońca zapadł właśnie za skaliste czuby Ło
mnicy. W tćj chwili wjeżdżaliśmy do lasu prowa 
dzącego prawie do progów domu zakładowego 
w Szmeksie, oddalonym o półtory ćwierci mili. 
Tu nastąpiło przyjęcie godne tryumfalnych wja
zdów. Cały las mrowił się tłumami ludu; niekoń
czące się elien, odgłos muzyki i śpiewów i tysiące 
zapalonych pochodni, z któremi w dwa szpalery 
ustawiona młodzież wieśniacza towarzyszyła zwol
na w tćj chwili posuwającćj się karawanie, oto 
język wymowniejszy nad wszystko, jakim Szmeks 
powitał zatatrzańskich gości. Wśród lasu obozo
wała kompania wojska wysłanego tu z Keszmar
ku w d, 8 b. m., zapewne na błędne doniesienie, 
która zarysom sąsiedzkićj gościnności inne tło na 
dawało. Oficerowie oddziału opodal rozłożonego, 
przypatrywali się z zajęciem tćj uroczystćj scenie, 
pełućj powagi, porządku i wzniosłości, i prócz so 
bótek które miano zapalić na sąsiednich wyży 
Lach dla oświetlenia cadnój okolicy tamtejszćj, o 
zaniechanie czego prosili, w niczem zresztą nie ta
mowali zabawy.

Przed domem zakładowym na którego frontonie 
powiewały na krzyż złożone chorągwie narodowe, 
czekały damy węgierskie na schodach wiodących 
na peron i witając uprzejmie przybyłych, przypi
nały wszystkim kokardki z barwami węgierskie- 
mi, same przybrane w kokardki białe z czerwo- 
nem. Był to początek owćj pełnćj delikatności chęci 
zobowiązania swych gości, jaką towarzystwo wę
gierskie w Szmeksie objawiało w każdym kroku. 
Pokryci pyłem podróżni, chcieli zmienić ubiory 
zanim wejdą na salę przepełnioną mnóstwem o- 
aób, wyprzedzających się kto pierwszy ściśnie przy
byłym rękę, kto im pierwszy nieudaną okaże ser 
deczność, lecz kierownicy przyjęcia zniewolili grze 
czną prośbą i mężczyzn i damy nasze aby po ca 
łodziennem utrudzeniu, jak  kto był, spędził razem 
z ich gronem przedspoczynkowe chwile. I sala 
wkrótce czy rozszerzyła gościnnie swe ściany, czy 
znów delikatne uczucie Węgrów odgadło, że chcąc 
tych poznać, którzy prowadzili ster w towarzy
stwie , trzeba nam więcćj swobodnego miejsca, 
dość że obrana gospodynią baronowa Lacs wio
d ą c a  rej powagą i miłem obejściem, mogła się 
bezprzeszkodnie do każdego zbliżyć, każdemu coś 
uprzejmego powiedzieć. Po wstępnem zapoznaniu 
się zagrzmiała muzyka i żwawy, namiętny czar
dasz złożony z kilku młodych par przedstawił 
nam obraz tćj tchnącój pełnią życia, ochoczćj we 
sołości jakićj u nas nigdzie już spotkać nie mo
żna. Naród węgierski ma szczególną własność, że 
wśród największych trosk nawet zachowuje jakąś 
promieniejącą niezachmurzoną niczem swobodę, dla 
tego mówi przysłowie węgierskie: „że Węgier na
wet płacząc jest wesoły.1*

Po krótkiem balowem intermezzo, którego uie 
chciano przeciągać bacząc na znużenie podróżą, 
poprowadzono gości do przygotowanej wieczerzy. 
Przy stołach, damy węgierskie same obnosiły , ół 
miski z owym wdziękiem i uprzejmością, jakie 
każdy ruch ich odznacza. Ozwało s'ę kilka mów 
toastowych po węgiersku, po polsku, po słowacku, 
po franensku, a nawet po łacinie, dla których zdo
bywano uwagę wśród gwaru rozmów i dźwięków 
przygrywającej muzyki częstemi „hajuk1* (słuchaj
cie). Wieczerza przeciągnęła się wśród obopólnej 
radości i zadowolenia, blisko aż do północy, po- 
czem każdy Węgier nad grupą osób, z którą sta
rał się bliżej zaznajomić, objął bezprzerwną już 
o d tą d  o p ie k ę ,  w y p rz e d z a ją c ą  w sze lk ie  k a p ry s y  
komfortu. Pom im o, że zakład w Szmeksie, nad 
którym staranniejsza ręka od niedawna dopiero 
czuwa, zaledwo kilka domów liczy, pom ieszczono 
jednak tak znaczną liczbę przybyłych osób z za- 
dziwiającem uwzględnieniem wygód każdego. Da- 
my ™'^ly po dwie, lub trzy, w miarę jak  razem 
narv !?• °8obn.c siebie pokoje, z których się 

■ kąpielne wyniosły. Mężczyznom też 
hd _ " ano ezyn'ć ustąpienia, i trzeba było ca 
ni/t /] annnl-8Wazy1’ aby właścicieli mieszkań skło- 
, . . P .na materacach w tych samych po
koju g«.’ cmi, dja których przyrządzono wy- 
godne połacie ca tekach.. W m k i d y  znal.Il 
8ię u sie > ty a miejscowa złożona z cyga- 
nów wyprawiła z kolei p, zed domami zakładu, 
których jest kilka bardzo gustownych, a miauowi- 
c i e  d o m  szwajcarski, huczną z tańców narodowych 
serenadę.

Nazajutrz, jako w właściwy dzień przyjęcia po 
rannej kawie, którą męzczyzm pili wspólnie w sali 
a damy u siebie, dano znać, że w kaplicy odbę
dzie się nabożeństwo zamówione dla gości pol
skich i wkrótce otoczyło liczne grono przybytek 
boży, śpiewając pieśń narodowo pobożną, poczem 
Węgrzy zaintonowali z całym ogniem owego za
pału, który pryska z ich czarnych oczów, i tak 
dobitnie maluje się w ich namiętnych ruchach, 
swój hymn narodowy „Sozat“. Oddaliwszy się za
ledwie kilka kroków od kaplicy, nową ujrzeliśmy 
niespodziankę. Sześćdziesiąt koni osiodłanych dla 
dam i mężczyzn czekało w pogotowiu do wycie

czki, której kresem miały być wodospady Kolba- 
chu. Całe towarzystwo ruszyło w pochód na gó
rę, jedni konno, drudzy pieszo. Jasne promienie 
słońca złociły białe smugi wieczystych śniegów, 
pstrzących głębokie szczeliny skał łomnickich, po 
wietrze tak było czyste i szklano, że mimo skwa
ru i kamienistej ścieszki nikt nieczuł znużenia, że 
oko unosiło się bez przeszkody i tamy nad kilku- 
dziesięcio-milową doliną Popradu i Wagu, poryso
waną szachownicą bujnych niw, kląbami schlu
dnych wsi i kilkunastu miast. Jest to jeden z naj
obszerniejszych widnokręgów, jakie kiedykolwiek 
spotkałem. Na południu odcinają go góry króle
wskie, tworzące jak  gdyby szaniec przedtatrzań- 
ski. Na płaskiej wyżynie pierwszego wodospadu 
Kolbach u, który stacza się z litych skał podwój
ną wstęgą, w y ż ło b ią  w  podłodze kamiennej kotli
nę i z tym większym łoskotem i pędem rozkrapla 
się na niższych kondygnacyach — na wyżynie tej 
rozłożyliśmy obóz aby pokrzepić siły śniadaniem, 
przy odgłosie muzyki i dalekich strzałów budzą 
cych echo w załamach skał. Przyniesione zapasy 

pieczeń tak zwana zbójecka, którą pieczono przy 
rozłożonym ogniu, stanowiły posiłek. O b opó lne  
toasty ożywiały ową chwilę wytchnienia. Jak ser
ce Węgrów dzielne, ogniste i pełne męzkieg > bar 
tu roztapia się p„d wrażeniem łagodniejszych u- 
czuć, dał dowód jeden z nich, który ujrzawszy łzy 
w oczach Polki wywołane toastem wzniesionym 
na cześć kobiet przez mówcę polskiego, ukląkł 
rozrzewniony pocałował ją  w rękę.

W powrocie grupy Węgrów otoczyły nasze panie 
śpiewając z zachwycającą melodyą pieśni ludowe, 
a przyznać trzeba, że każdy Węgier pod tym wzglę 
detn, jest urodzonym śpiewakiem. Przybywszy na 
miejsce o godz. 4tćj zaledwie czas wystarczył dâ  
mom do przebrania się, gdyż o godzinie 5ej dano 
sygnał do obiadu, w którym przy stołach wzięło 
udział przeszło 200 osób. Toasty i mowy znów po
nowiły się, gdyż Węgrzy milczeć nielubią. Po o- 
biedzie towarzystwo podzieliło się na grupy i każda 
w inną udała się stronę, ci do lasku, inni do za
kładu hydropatycznego, inni znowu na chodniki 
miejscowe. Zachód słońca znów p o łą c z y ł wszyst
kich w sali balowej, gdzie najprzód dawał kon
cert na cymbałach sprowadzony umyślnie z Pesztu 
aity ta cygan i z tego pospolitego instrumentu, za
chwycające wydobywał tony, a potem rozpoczęły 
się tańce czardaszem, w którym figurowały nąj 
piękuiejsze z okolicy na ten wieczór zaproszone 
panny, pomiędzy któremi trzymała prym cudnej 
urody panna Berta Jekel Falussy. Ż kolei nastą
pił dziarski mazurek, tańczony przez kilkanaście 
par węgierskich z takiem życiem i wdziękiem, że 
rzadko u nas, póki tańczyliśmy jeszcze, podobne 
koło widzieć się dawało. Po tańcach, które umy
ślnie przerwano, gdyż zbliżała się północ, a na
zajutrz zrana mieliśmy odjeżdżać, przygotowano 
w sali herbatę z najwymyślniejszemi przyrządami, 
podczas której piękności Szmeksu posługiwały 
mężczyznom, a mężczyźni damom. W końcu kiedy 
się już zbliżała chwila pożegnania, wniesiono na 
salę ogromny kosz polnych róż świeżych, teraz 
tam dopiero kwitnących, na których błyszczały je 
szcze łzy rosy jakby symbol tej rozczulającej 
chwili i najpiękniejsze z panien ofiarowały po jednej 
z nich na pamiątkę każdemu mężczyźnie polskie
mu, mężczyźni zaś węgierscy naszym paniom. 
Był to szczyt owej serdecznej, delikatnej i że 
tak powiem wyrafinowanej uprzejmości, z któ 
rą spotykaliśmy się ciągle. Wiedząc, te  taniec u 
nas wyszedł ze zwyczaju, nienalegano w tćj mie
rze bynajmniej, uwzględniając powody i niezmusza 
no, czego się niektórzy lękali, do picia wina jak
kolwiek niczyj puhar ani na chwilę nie był próżny. 
W gronie towarzystwa, które do najmilszych liczyć 
można, znajdowało się kilka znakomitszych na 
zwisk, kilka osób znanych w świecie politycznym 
a mianowicie znany mąż stanu, radca dworu Zse 
denyj, b. członek kancelaryi węgierskiej.

Nazajutrz zrana o godz. 6tej opuściliśmy Szmeks 
z żalem prawdziwym, bo takich dni niewiele 
w życiu przeżyje. Kilku Węgrów odprowadzało 
odjeżdżających, a p. Berzeviczy zatrzymał część 
towarzystwa na popas w starożytnym zamku w Straż 
(N,bde) należącym dawniej do hr. Syrmaya je
go kuzynce a dziś będącego własnością bar. Me- 
dniańskiego w posagu po żonie. Zamek ten zacho
wał jeszcze cały charakter i spizęty p rzed w ie  
kowe. .

Po dłuższym rozpisaniu się o w ycieczce  0 ‘
ksu, n a d m i e n i ć  m i  w y p a d a , że kaplica W Szcza-
wiiicy otwartą została w zeszłą BOuOtę DE rOZEEZ
wyższej władzy, i że w tym samym dniu wieczo
rem publiczność tutejsza kąpielna po raz pierwszy 
w tegorocznej porze miała sposobność zgromadzić 
się na koncert, który dawał znany powszechnie gi 
tarzysta p. Szczepanowski przy gorących i licznych 
oklaskach słuchaczów.

L w ó w  10 sierpnia.
(t . r .) (Ciąg dalszy z korespondencji Nr. 187 

„Czasu). “ .
Głównym eelem ksiąg hipotecznych jćst a) uwi

docznienie prawa własności dóbr nieruchomych 
dotyczącego się; b) zabezpieczenie wierzyciela, 
który ma lub szuka prawa zastawu na takich nie
ruchomościach. Zgadzamy się wprawdzie na zasa
dę, która przewodniczy instytucyi naszych ksiąg 
hipotecznych, jest ona o wiele stósowniejsza niż 
in8tytucye francuskie, których zmiany prawnicy 
francuscy jednozgodnie żądają.

Mają jednakże i nasze urządzenia hipoteczne 
swe wady, których główniejsze i dokuczliwsze przy
taczamy.

Księgi tabularne nieoznaczają objętości ciała 
tabularnego, i dla tego nie dają same przez się 
miary onegoż wartości; ściślejsze połączenie 
tych ksiąg z katastrem z wyrażeniem objętości, 
(ilość morgów) tudzież wykazaniem granic poje
dynczych dóbr, zaradziłoby tćj niedogodności,

Hipotekowanie praw lub pretensyj numerycznie 
nieoznaczonych sprzeciwia się celowi tych ksiąg, 
jeden bowiem taki nieoznaczony ciężar, uniemożli
wia interesowanym powzięcie przekonania o dosta

teczności hipoteki, dla tego, jak poniekąd według 
dawniejszego prawodawstwa polskiego, tudzież 
według dzisiejszych nowych ustaw hipotecznych 
(np. ustawy hipotecznćj Genewy) prawa numeiy- 
cznie nieoznaczone do hipoteki przyjętemi być nie 
powinny. Możnaby przepisać stronom, by w takim 
razie ugodziły się tak jak dawnićj u nas w Pol
sce, na pewną kwotę („pod kaucyą.....zp. pro damno“ 
lub „pro lucris et per lucris“) a hipotekowanie ta- 
kićj umówionćj kwoty byłoby dostatecznem ewen
tualnych praw i możliwych pretensyj zabezpiecze
niem.

Wszakże u nas najróżnorodniejsze i najdziwa 
czniej8ze uroszczenia stają się przedmiotem ksiąg 
hipotecznych i tak np. wiadomy nam jest wypa
dek, iż zahipotekowano nawet dwanaście klaczy, 
jednego ogiera (bez bliższego oznaczenia maści) 
tudzież złoty zegarek repetier z napisem „sonve 
nir d’un bon pere A son fils.“ *)

Coby na to powiedział cywilizowany świat pra
wniczy, i zaiste nie trzeba nawet być prawnikiem 
uczonym, by pojąć, iż księgi hipoteczne ani dla 
stadniny, ani dla zegarka złotego nie są właści- 
wem miejscem przechowania.

Podobna niedogodność wynika z tego, iż wszy
stkim odsetkom od kapitała intabulowanego i 
przyznanego, równe przysłużą z tym kapitałem 
pierwszeństwo hipoteczne, co uniemożliwia ścisłe 
obrachowanie ciężarów hipotekowanych i pozosta- 
jącćj wartości hipoteki. Podług prawodawstwa 
francuskiego, tylko trzyletnie procenta równą ma
ją  z kapitałem hipotekę. Postanowienie to jest 
słusznem i przy rączćj procedurze francuskićj dla 
wierzycieli nieszkodliwem, którzy pilnując się 
w przeciąga trzech lat, tak proces rozpoznawczy 
(likwidacyjny), jak egzekucyjny przeprowadzić i 
należytość swoją odebrać mogą.

Chcąc coś podobnego a to bez krzywdy wierzy 
cieli hipotekarnych u nas z ap ro w ad z ić , trzebaby 
przedewBzystkiem zmienić postępowanie sądowe, 
albowiem według naszćj procedury nietylko trzy, 
a!e pięć i dziesięć lat na ukończenie procesu egze
kucyjnego czekać wypada, odmówienie więc pra 
wa pierwszeństwa dawniejszym nad trzy lata pro
centom, byłoby największą niesprawiedl.wością i 
niesłusznem ukrzywdzeniem wierzycieli.

Jedna z najdotkliwszych niewłaściwości naszych 
ustaw hipotecznych, jest przyjęty w praktyce sy 
stem hipoteczny, tak zwanć; „prenotacyi.“ Wszy 
stkie prawie ustawodawstwa wychodzą z zasady, 
iż prawo hipoteki może być tylko nabytem na pod 
stawie wyroku sądowego lub aktu notaryaluego, 
u nas każdy list, każdy świstek wnosi i przyjmu 
je się do ksiąg hipotecznych. To wniesienie (preno- 
tacya) nadaje warunkowe prawo zastawu, które 
po przeprowadzonym procesie wyrokiem sądowym 
zamienia się w bezwarunkowe prawo hipoteki.

Taki proces może trwać lata, i przez tak długi 
czas, pretensya często urojona cięży na hipotece 
z największą szkodą właściciela, którego kredyt 
re a ln y  tym sposobem na niezliczone wystawiony 
jest szykany.

Na tem kończymy uwagi co do treści naszych 
ustaw hipotecznych, teraz kilka słów jeszcze co 
do sposobu postępowania w sprawach tak zwanych 
tabularnych.

System nasz hipotekarny zaprowadzony paten
tem z dnia 4go marca 1780. Od tego c z łs u  usta
wodawstwo tabularne stoi nieruchomem, w niczem 
prawie nie postąpiło, przeciwnie co do postępo
wania i manipulacji przybrało ono jeszcze mnó 
stwo niepotrzebnych formalności które nietylko, że 
na zabezpieczenie praw stron interesowanych, ża 
dnego nie mają wpływu, ale tamując bieg spraw 
hipotecznych tą powolnością mnogie stronom wy 
rządzają szkody. Nie jest tu miejsce na opisanie 
dokładne tćj rozwlekłćj manipulacyi tabularnćj, i 
oprowadzanie każdego podania po wszystkich pro- 
tokolistach i protokolantach, registratorach i regi 
-strantacb, ekspedytorach i ekspedyentach, referen 
tach i rewidentach, komemorantach, mundantach, 
kolacyonantach, filurantach, fascykulantach itp. dość 
powiedzieć, że każde takie podanie wciąga, wpi
suje lub maże się mnićj więcćj dwadzieścia siedem 
razy w różnych protokółach, rejestrach i in d ek sach , 
i że przechodzi około trzy d z ie śc i sze ść  ra z y  z rąk 
do rak nim p o d a ją c y  o d b ie rze  k ilk u w ie rsz o w ą  na
wet odpow iedź.

P rz y jm u ją c , iż w każdym ręku podanie zostaje 
tylko przez pół doby, to zawsze trzebaby czekać 
na załatwienie takiego podania dni ośmnaście, a 
jakkolwiek zdawałoby się, iż przesadzamy, to prze
cież w rzeczywistości nie na dni ośmnaście, lecz 
tygodnie i miesiące trzeba się uzbroić w cierpliwość,

Ile nam wiadomo, w okręgu wolnego i niepodle
głego dawnićj miasta Krakowa, załatwiano sprawy 
i podania hipoteczne w sposób następujący:

Strona oddawała dokument zahipotekować się 
mający wraz z jego odpisem rejentowi urzędu hi 
potecznego. Ponieważ wpisńnie do ksiąg, tylko 
na mocy wyroku sądowego lub aktu notaryalne- 
go nastąpić megło, urzędnik umieszczony na każ
dym takim akcie wyciąg treści (definitiv.) w przy 
tomności strony wciągał do protokółu, który stro 
na podpisywała.

Tego samego dnia komisya do tego wyznaczo
na złożona z dwóch sędziów i rejenta, uchwaliła 
wpisanie lub odrzucenie prośby a tę uchwałę w 
tym samym protokole uwidoczniono. Zaraz po za 
padłćj uchwale następywało wpisanie do ksiąg 
hipotecznych, takowe wpisanie notowało się na ao 
kumencie oryginalnym przez stronę podanym, który 
się zwracał stronie, odpis zaś zostawał w urzę
dzie i przechowywał się w porządku, chronologi
cznym. , .

Dość powiedzieć, że cała ta operacya, na którą 
przez miesiąc u nas czekać potrzeba, w Krako 
wskiem odbywała się w przeciągu kilku lub kil
kunastu godzin. Tak sobie radził prosty bezpre
tensjonalny rozum polski, i przyznać musimy, że 
pomijając głęboko uczoną systematyczność niemie

cką , radzibyśmy przy tym chłopskim rozumie po
zostać.

Na co projekt o tabulach lenniczych wspomina, 
trudno pojąć! Wszakże lenuictwa po świetnych 
rozprawach Izby niższćj mają być zniesione. Może 
ministeryum przewidywało, że Izba Panów prze
śladowane lennictwa weźmie pod swą ojcowską 
opiekę i dla tego w swćj przezorności w proje
kcie na wszelki wypadek także tabule lennicze 
umieściło. U nas prawo lenne nie obowiązywało, 
a jedną lennością korony polskićj były Prusy, do 
którego zaś stosnnka jak wiadomo, dzisiaj dawny 
lennik przyznać się nie zechce.

Według § .12  n. 9 ustępu drugiego projektu ma 
być osobnemi przepisanem ustawami, jak  dalece 
inne sprawy zasądowe mogą być z powodu ich wa- 
żnoSci lub zawikłania przekazane sądom krajowym. 
Nie wiazmiy przyczyny dla czego takie niby wy
jątki nie mogły być objętemi ogólną ustawą orga- 
mzacyi sądowćj, odwoływanie się do osobnych 
ustaw jest niedogodnem, a kawałkując niepotrze
bnie jeden i ten sam przedmiot, utrudnia pogląd 
na całośc organicznćj budowy sądownictwa.

Jeżii ju t takie odrębne ustawy mają rozszerzyć 
zakres działania sądów krajowych, życzyć wypada, 
ażeby sprawy spadkowe, opiekuńcze i kuratelarne, 
w których rzecz idzie o zawiadywanie znaczniej
szego majątku, oddane były sądom krajowym, bo 
jakeśmy już w liście poprzednim (Nr. 169 Czasu) 
mówili, powierzenie takich spraw sądom powiato
wym jako pojedynczym, wydaje nam się niestó- 
sownem a może też i niebezpiecznem.

Jako druga instaneya w przedmiotach prawnych 
cywilnych, orzekają sądy krajowe we wszystkich 
apilacych i zażaleniach przeciw wyrokom sądów 
powiatowych, a to w senacie ze czterech sędziów 
i przełożonego złożonych.

Jako pierwsza instaneya zaś wyrokują te sądy 
w zgromadzeniach złożonych z dwóch sędziów i 
przełożonego, (§. 13 i 14).

*) Odsyłamy czytelnika ciekawego do kBiąg tabnli 
krajowćj lwowskićj Rei. ant. Tom. 12 p. 457 n. 7 on.

P io tr k ó w  14 sierpnia.
Obchodziliśmy tu przedwczoraj (12 t. m.) z wiel

ką uroczystością święto narodowe, rocznicę osta
tecznej unii Litwy z Koroną, pamiątkę zjednocze
nia narodu. W kościele farnym odprawiono solen
ne nabożeństwo, które celebrował ksiądz prałat 
S a u p ie ń s k i. K o śc ió ł był natłoczony pobożnymi, a 
oprócz miejscowej ludności wszelkich stanów, zje
chali się na nabożeństwo okoliczni obywate
le wiejscy; przybyli także włościanie, tak iż ob
szerna świątynia nie mogła objąć wszystkich. Ro
boty wszystkie tak w polach jak  i w mieście za
wieszono. W czasie nabożeństwa odśpiewał lud 
pieśni narodowo-religijne, a między innemi pieśń: 
„Boże coś Polskę1*. Po ukończeniu wotywy ksiądz 
Prałat zaintonował Te Deum laudamus przy biciu 
dzwonów we wszystkich kościołach.

Wszyscy przybrani byli w świątecznych jasnych stro
jach z przypiętemi zielonemi gałązkami, a osobli
wie kobiety.

Zaraz po ukończonem nabożeństwie, naczelnik 
wojenny, jenerał Wagner, zaprosił do siebie księ- 
dza Prałata, a przyjąwszy go dosyć grzecznie, za- 
pytał, (choć dobrze o tem wiedział) jaki był cel 
nabożeństwa i dla czego takowe tak często od
prawiane bywają. Prałat odpowiedział, że wotywa 
zamówiona, odprawiona została dla uproszenia po- 
myślaości i dobra ogółu. Na tem jenerał poprzestać 
musiał.

Przed lOtą godziną rano polieya ogłaszała po 
mieście, aby nikt nie ważył się zamykać sklepów 
i palić illnminacyi. Od samego jednak rana były 
zamknięte sklepy wielu katolików, (inni za brak 
jedności są żle zanotowani u nas). Z tego powo
da, gdy nie wszyscy zamknęli sklepy, aresztowa
no dwóch kupców pp. Kurnatowskiego i Pransa, 
a przed ich zamkniętemi sklepami postawiono po 
2eh żołnierzy z bronią. Uwolniono ich wprawdzie 
tegoż dnia, a nazajutrz pozwolono sklepy otwo
rzyć, ale jak  jeden tak drugi nie nczynili tego o- 
czekując rezolneyi na podane do Namiestnika 
skargi.

Wieczorem o godzinie 6tej lud zgromadził się 
own na nieszpór w kościele XX. Dominikanów 
po odśpiewaniu zwykłych pieśni, tłumy wy

szedłszy z kościoła ciągły przez rynek pomiędzy 
odwachem, a mieszkaniem jenerała Wagnera i u- 
licami doszły do ogrodu znajdującego sie za mia
stem, tuż przy stacyi drogi żelaznej. W ogrodzie 
tym, jak tylko zmrok zapadł wiele osób zapaliło 
przygotowane już latarki białe i czerwone z napi
sami: „Na pamiątkę uroczystości narodowej* w d. 
12 sierpnia 1861 r.“ Inni mieli znown latarnie re- 
werberowe, powozowe, stołowe, lub jak kto miał 
i mógł, i tak w liczbie przeszło 1,000 osób, wy
szli z ogrodu z zamiarem obchodzenia po wszy
stkich ulicach, lecz w rynku wstrzymani zostali 
przez zastępy wojsk pod dowództwem samego je
nerała Wagnera, który swym potężnym głosem a 
niezrozumiałem tak dla Polaków jak  dla Rosyan 
językiem, wołał: „otoczit’ wsieeh! bubnit’! strielat’1 
zamykat’ ławki (sklepy)1* itp. Publiczność idąca 
w porządku me zmieszała się tem, prócz kil
kunastu osób; lecz nie mogąc postępować dalej 
z powodu zamknięcia drogi szeregami żołnierzy 
z naastawionemi bagnetami, zwróciła się spokojnie 
* W J >?rz .̂ u 1 z&palonemi latarniami ku ulicom 
nieobstawionym wojskiem, a zatrzymawszy się nie
co dalej, wyśmiała jenerała. Następnie wszyscy 
rozeszli się spokojnie do domów.

Waleczny jenerał pozostawszy w domu mie
szkanie swe otoczył wojskiem, a ośm będących tu 
armat kazał mieć gotowe na każde zawołanie. 
Całą noc parę tysięcy wojska stało pod bronią 
lub przebiegało miasto goniąc wiatr po ulicach. 
Około lite j w nocy pochwycono i uwięziono na 
odwachu obrońcę Michalskiego i kupca Frydery- 
cha, pierwszego za to, *ę szedł bez latarki, a dru
giego za podejrzenie urojone o podżeganie do wy
prawienia jenerałowi kociej muzyki. Pierwszego 
puszczono, drugi jest jeszcze aresztowany.

W ieczorem  12 t. m. oprócz pochodu z la ta rn ia -

znowu 
a



2 CZAS z Wtorku 20 Sierpnia 1861.

mi, światło zabłysło we wszystkich domach i oświe
tlenie trwało późno w noc, a w wielu miejscach 
bawiono się wesoło.

Powyżej wspomniana procesya z latarniami nie 
była w programie uroczystości, ale dał popęd do 
niej sam jenerał Wagner, bo dnia l ig o  b. m. za 
pośrednictwem policyi wydał bez żadnego powoda 
rozkaz, aby po godzinie 9ej wieczór, wszyscy mie
szkańcy chodzili z latarniami. Tymczasem jednych 
idących wd. 12 z latarniami, rozpędzono wojskiem, 
a drugich za brak latarki sadzano na odwach.

Dziś, to jest 14 b. m. prezydent tutejszy dostał 
rozkaz, aby na godzinę 7 wieczór przedstawił jene
rałowi listę wszystkich osób należących do pocho
du z latarniami, w przeciwnym razie zagroził, że 
tak prezydenta jak  i 2ch inspektorów policyi ode- 
szle do cytadeli. Rozkaz nierozsądny zostanie bez 
wykonania, a naraża jenerała na śmiech. Podobno 
ci urzędnicy poszlą jenerałowi w skutek jego roz
kazu, księgę ludności naszego miasta.

Z  pod M ła w y  13 sierpnia.
Do tysiącznych bezprawi dokonywanych w na

szym kraju przez władze rosyjskie, do licznych 
gwałtów których już w naszem miasteczku się 
dopuszczono, dorzuciła wczoraj tutejsza władza 
wojskowa jeden, którego sam byłem świadkiem 
naocznym a nawet ofiarą.

Dla uczczenia rocznicy wielkiego dnia w dzie
jach naszych, dnia w którym przed trzema wie 
kami potężny a dobrj*król polski Zygmunt Au
gust zamknął swą mędrą przemową sejm walny 
stanów Korony i Litwy do miasta Lublina zwo
łanych, zamknął sejm, który ostatecznie wzmocnił 
braterski węzeł łączący dwa ludy i ustalił jedność 
w narodzie, —  dla uczczenia dnia tego zjechali
śmy się licznie z okolicy, zgromadzili się także 
mieszkańcy z Mławy na wspólne nabożeństwo u- 
roczyste w mławskim kościele parafialnym. Dzień 
ten wielkiego znaczenia w dziejach naszych ob
chodzono we wszystkich prowincyach polskich, 
obchodziliśmy go i w naszem mieście po wiato- 
wem, dziękując Bogu za zgodę jaka niegdyś w 
narodzie za Jego łaską stanęła i prosząe Go o u 
trwalenie tej zgody. Obywatelstwo wiejskie zje
chało się licznie, bo przybyło przeszło stu właści
cieli ziemskich. W natłoczonym ludźmi kościele 
odbyło się nabożeństwo z całą powagą, spokojem 
i uroczystością, a nieprzypuszczaliśmy nigdy na 
chwilę, aby obchód rocznicy dziejowego faktu — 
dla którego uczczenia nawet cesarz Aleksander I 
pomnik w Lublinie postawić pozwolił a  teraźniej
szy Cesarz go odnowić— miał popchnąć do gwał
tu władzę, którą tu bezprawnie przywłaszcza so
bie podpułkownik Runoski, renegat religijny i na
rodowy (z katolizmu przeszedł na schizmę), ten 
sam który niedawno wraz z p. Ponomarewem i 
kapitanem Wasilewem niesłychanego dopuścił się 
gwałtu w tutejszym kościele. Po odprawieniu 
mszy świętej, duchowieństwo wraz z ludem zain
tonowało suplikacye a następnie pieśń narodowo- 
pobożną „Boże coś Polskę*. Po odśpiewaniu jej 
lud zaczął wychodzić z kościoła; lecz zaledwie 
postąpiliśmy kilka kroków przez smętarz okalają
cy świątynię, gdy ujrzeliśmy, że otoczony on jest 
dokoła wojskiem, a przy bramie smętarza stał na 
czele żołnierzy podpułkownik, który niedawno to 
miejsce sprofanował. Zawołał on: „Wiecie pano
wie, że jest wzbronionem zgromadzanie się na 
wszystkich publicznych miejscach, jakoto placach, 
smętarzacb, kościołach, a zatem wszystkich was 
aresztuj ę.“ Odpowiedziano mu, że chrześcia- 
nie katolicy zgromadzają się zawsze w kościele 
na modlitwy i tego nikt nam zabronić nie może. 
Jakoż na czele idący wyszli bramą pomiędzy żoł
nierzy, lecz natychmiast ci pochwycili ich i upro
wadzili. Trzej w taki sposób nie aresztowani ale 
porwani z pod kościoła, są: Teodor Niemierycz 
z Lewiczyna, Szymon Rudowski z Romoki, Szy
manowski z Kłobuszyna. Gdy jednak z jednej 
strony obywatele wiejscy i miejscy zawezwali gro
źnie samowładcę tutejszego, krzyczącego żeśmy 
buntownicy, bo zbrataliśmy się z księżmi i wło
ścian do wstrzemięśliwości namawiali (sic), gdy, 
powtarzam, zawezwaliśmy podpułkownika, że za 
gwałty te odpowie; gdy z drugiej strony naczel
nik powiatu przybywszy odczytał podpułkowniko
wi postanowienie, którem zgromadzenia kościelne 
nie są zakazane, — samowładca mławski chociaż 
nie mógł tego zrozumieć, przestraszony jednak 
mięknął zwolna i po namyśle powiedział: źe jeżeli 
księży wydamy, pozwoli się rozejść. Odpowiedzia
no mu, że u nas jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego, że księży nie wydamy a sami nie 
wyjdziemy dopóki nie ustąpi wojsko. Podpułko
wnik opamiętywując się wyrzekł, że obywatelom 
wiejskim pozwoli wychodzić furtką, po jednemu 
i dał słowo honoru, że żołnierze nikogo z nich 
szarpać i obdzierać nie będą. Oświadczono mu 
jednak wprost, że jego słowu honoru niewierzy- 
my, że żądamy wprzód uwolnienia uwięzionych, 
otwarcia bramy, wypuszczenia wszystkich i odstą 
pienia wojska.

Po czterogodzinnem w ten sposób parlamentowa- 
niu i trzymaniu znów oblężonego ludu w kościele 
i na smętarzu, napastnik zmiarkowawszy się wi
dać co zrobił, odstąpić kazał wojsku od bram smę
tarza i uszykować się na rynku. Lud wziąwszy 
pomiędzy siebie księży, odprowadził ich do mie
szkania, obawiając się, aby żołnierstwo porozsta
wiane na ulicacn a nawet w sieniach domów cza
tujące, nie pochwyciło szanownych duchownych 
naszych. Następnie musieliśmy ich wywieść z mia
sta przebranych w suknie cywilne, co się powio
dło chociaż rogatki miasta poobsadzane były żoł- 
nierstwem, aby śledzić każdego wyjeżdżającego. T a
kie to u nas reformy, iż księża za to, że nabożeń
stwo odprawiali, zmuszeni byli uchodzić z miasta 
obawiając się okrócieństw żołnierzy, którzy czeka
li tylko na rozejście się ludu i wyjazd obywateli.

Podczas tych rokowań przed kościołem, p. pod
pułkownik wygadał się z zamiarem podburzenia 
włościan, grożąc nam, że na jego rozkaz są oni 
gotowi, w czem jednak się mylił, jak to  dowiodły 
już poprzednie jego knowania, o których wkrótce 
nipiszę.

Dzięki jedynie rozwadze i umiarkowaniu oby
wateli, iż cały ten wypadek nie doprowadził do 
krwawego starcia; a tem większą należy oddać 
sprawiedliwość umiarkowaniu ludu, że byliśmy li 
czni, silni i rozdrażnieni i nielękaliśmy się bynaj
mniej ich bagnetów, co okazał grad dowcipnych 
słówek, jakiemi w czasie owych rokowań obsypy
wano p. podpułkownika.

W  końcu zebrawszy się, wystósowaliśmy przed
stawienie do Dyrektora Komisyi Sprawiedliwości, 
wykazując obrazę relign, prawa i wolności osobi
stej, i nadto wysłaliśmy delegacyę dla poparcia 
tej skargi. Wiemy wprawdzie naprzód, że nie uzy
skamy zadośćuczynienia, że nawet może do da
wnych dorzucą nową krzywdę; lecz pragniemy

aby krzywdy nasze były jasne, aby cały kraj wie
dział, jakie w każdym jego zakącie dzieją się 
gwałty, że lada pierwszy żołnierz, nie zważając 
nawet na władze miejscowe, aresztuje i obdziera 
mieszkańców; że takie są i tak wykonywane re
formy, którym Europa ufać nam każe.

Równocześnie obok tego wielkiego gwałtu, speł
nić chciano mniejszy wprawdzie, lecz dosyć cha
rakterystyczny. Kapitan inwalidów Wasilew mając 
prywatną urazę do jednego z obywateli, chciał go 
za to aresztować i byłby to uczynił, gdyby nie 
przedstawienia naczelnika powiatu, podsędka i 
burmistrza, a zresztą, gdyby nie zgromadzenie kil
ku tysięcy ludzi. __________

Olevano w Apeninach 8 sierpnia.
Piszę do was z malowniczo położonćj w górach 

dawnego Latium mieściny, dokąd niesłychane u- 
pały w Rzymie panujące zniewoliły mię się schro
nić. Olevano jest ulubionym przytułkiem polskich 
artystów, i nie jeden z naszych rodaków często
kroć tu przebywa. Na wieży rozwalonego zamczy
ska wieńczącego cypel góry, na którój wznosi się 
amfiteatr, to średniowieczne municypium, powie
wa chorągiew żółto - biała. Olevano albowiem wier
ne swoim odwiecznym gwelfowskim podaniom nie 
tylko że uznaje dotąd zwierzchność Papieża, ale 
nadto wszyscy mieszkańcy z nader rzadkiemi wy
jątkam i trzymają za stolicą apostolską. Gdy przed 
kilką dniami, w uroczystość patrona miejscowego, 
nieznana ręka zatknęła na wzgórzu chorągiew Wi
ktora Emanuela, mieszkańcy Olevano zasmuceni 
tym wypadkiem opuścili natychmiast zabawy i 
wrócili do siebie; w okamgnieniu pozamykały się 
domy i sklepy, i miasteczko całe założyło niemą 
protestacyę przeciw zmianie monarchy. To samo 
rzec można o pobliskich miastach Paliano, San-Yi- 
to, Segni, Serrone, Valmontone. Podług najwiaro- 
godniejszych wiadomości na miejscu zasiągniętych 
przezemnie miasta te liczące każde po kilka ty
sięcy mieszkańców zaledwie mają na tę ilość po 
kilkunastu anneksyonistów.

Inaczój całkiem rzecz się ma w Genazzano, 
gdzie znaczna część ludności, a mianowicie kobie
ty są za Wiktorem Emanuelem, tudzież w Pale- 
strynie, w Zagarolo, miasteczku słynącćm morder
stwami, a nadewszystko w Anagni, gdzie rezydu
je  tajny komitet republikański mający bardzo prze- 
strony zakres działania. Anagni jest upodobanćm 
miastem Garibaldego. Subjaco, położone tuż przy 
neapolitańskićj granicy, widzi mieszkańców swoich 
podzielonych na dwa równe obozy; 30 z pomię 
dzy nich emigrowało świeżo na terrytoryum nale
żące do króla włoskiego.

Reakcyoniści neapolitańscy gęsto się pojawiają 
w okolicach Alatri, ale zagonów swoich nie zapu 
szczają aż do Olevano i jego okolic. Świeżo je 
dnak słynny Chiavone, ów Garibaldi reakcyi, po
jaw ił się w sąsiednióm miasteczku Civitella w kil
kudziesięciu towarzyszy, i zostawiwszy tam swoją 
bandę sam pospieszył na obiad do Olevano, gdzie 
go ludność zwielkićm współczuciem przyjmowała. 
Chiavone ubrany był po cywilnemu kiedy tutaj 
przybył, i miał tylko u tużurka order Franciszka li. 
Zappi jenerał papiezki przysłany był z Rzymu dla 
otrzymania od condottiera by się jak  nąjrychlćj 
cofnął za granicę ojcowizny, gdyż wieść krążyła, 
iż się w Civitelli chce oszańcować. Chiavone osłu
chał i wnet napowrót rzucił się w góry.

Kraków 19 sierpuia. Rząd namiestniczy gali 
cyjski zamianował Leona Sykutowtkiego, nauczy 
c iek  głównej szkoły w Wadowicach, nauczycie 
lem dyrygującym takiejże szkoły w Nowym-Targu; 
Filemona Jurkiewicza, nauczyciela głównej szko
ły w Zaleszczykach, nauczycielem takiejże szkoły 
w Brzcżanacb; Wojciecha W ojnarskiego, nauczy
ciela szkoły wzorowej w Krakowie, dyrygującym 
nauczycielem drugiej szkoły głównej w Krakowie; 
w jego zaś miejsce nauczyciela Franciszka Adam
czyka, którego znów posadę otrzymał Stanisław 
Kopacz.

— JCKMość nadał Antoniemu Chromemu, dy- 
rygojącemu nauczycielowi przy szkole głównej i 
niższej realnej w Jarosław iu, uznając jego długo 
letnią zasłużoną służbę, złoty krzyż zasługi.

— Jan Dębicki, mianowany notaryuszem w Lu
baczowie w obrębie sądu krajowego krakowskiego, 
objął obowiązki swoje 14go b. m.

Wiedeń 18 sierpnia. Sprawa węgierska jest 
w przeddniu swego rozstrzygnięcia, jeśli nie osta
tecznego, to przynajmnićj stanowczego jak  na teraz. 
Pogłoski o zaprowadzeniu surowych środków, aby 
zniewolić Węgry do zastósowania się do rozkazów 
z Wiednia, o tyle są przedwczesnemi, iż nie oka- 
zc-no dotąd w Wiedniu wątpliwości w dobre sku 
tki zmian zaprowadzić się mających co do urzą
dzenia Węgier, a zarazem przy każdój sposobno
ści zapewniają, że Węgry nie wrócą do stanu przed- 
pażdziernikowego. Wprawdzie jest mowa o wiel
kich środkach ostrożności zaprowadzić się m ają
cych w W ęgrzech, by odebrać opozycyi wszelką 
łatwość do zejścia z drogi legalnój. Już w prze 
szłym numerze Donau Ztg zaprzeczyła, aby w ło
nie ministeryum panowała niezgoda ze względu na 
sprawę węgierską, następnie, aby między mini
sterstwem stanu a nadworną kancelaryą węgierską 
istniała jaka  różnica pod względem zapatrywania 
się na sprawy węgierskie.

Lloyd peszteński donosi z Wiednia 18go o sta 
nie obecnym kwestyi węgierskićj co następuje:

Żywo zajmowała się rada ministrów rozprawami 
nad pytaniem: w jak i sposób po rozwiązaniu sej 
mu węgierskiego prowadzone być mają rządy kra- 
jn, szczególnej zaś, że istnieją obawy co do wpro
wadzenia egzekucyi podatkowój, jako normy orga
nizmu administracyjnego, tak aby z wyjątkowego 
postępowania zrobić prawidło. Co do tego punktu, 
który jest najtrudniejszy z pomiędzy postanowień 
zapaść mających, pannje w ministeryum najróżno
rodniejsze zapatrywanie się. Przy tćm, jeśli dobrze 
świadomi jesteśmyizeczy, wychodzi na wierzch idea, 
nieznana zapewne dziennikom węgierskim, chociaż 
się w ich sferze zrodziła. Już przed kilku miesiącami 
mówiono wiele o artykule pewnego dziennika de- 
breczyńskiego, w którym przedstawiono myśl, że 
W ęgry niają zupełne prawo posiadania niezależne
go ministeryum węgierskiego, lecz że takie mini
steryum będzie z natury swój dążyło do oderwą 
nia się, jeśli nie będzie się znajdować przy boku 
samego Monarchy; a ponieważ Najjaśn. Pan nie 
przeniesie stolicy swojćj do Budy, przeto ministe
ryum musi bawić przy królu w Wiedniu. Dzienni
ki węgierskie nie uznały za stósowne zajmować 
się diużój tą myślą, i zdawało się, że o nićj cał
kiem zapomniano; lecz tutaj zachowano ją  sobie 
na ostatnią stawkę, i nowy projekt pośredniczący nie 
m ieckim ana to wychodzić, aby utworzyć węgier 
skie ministeryum z siedzibą w W iedniu, wyłączy

wszy z niego tylko ministerya skarbu i wojny, a 
może tylko to ostatnie. Ministeryum to musiałoby 
się zająć uporządkowaniem komitatów i wynaleść 
środek zaspokojenia kwestyi podatkowój, uspokoić 
ma ono kraj przekonywając g o , że jes t rządzony 
konstytucyjnie, a skoro nastanie umiarkowańsza 
nieco chwila, sejm napowrót zostałby zwołany ce
lem naradzenia się na nowo nad kwestyami pra
wa publicznego.

Z tych i tym podobnych wieści ułożyła Presse 
projekt załatwienia sprawy węgierskićj, który ma 
być programem polityki na teraz. Oto co pisze 
w tój mierze rzeczony dziennik:

Rozwiązanie sejmu węgierskiego musi być u- 
ważanćm jako fakt stanowczy. We wtorek doty
czący reskrypt królewski ma się już znajdować 
w Peszcie, a nazajutrz nastąpi ostatnie posiedze
nie sejmu. Drugi reskrypt królewski pójdzie do 
komitatów i miast, i w nim przedstawione będą 
powody, jakie zniewoliły rząd do korzystania z pra
wa rozwiązania Bej mu, a pomimo to, zapewniając
0 przyszłóm zwołaniu sejmu, upominać ma do sza
nowania praw, gdyż z jednój strony idzie rządo
wi jak  najświęcićj o uczciwe wykonywanie usta
wy konstytucyjnćj, jaką nadał Monarcha; z drugiój 
jednak strony, aby prawu wszędzie jednać powa
gę, rząd użyćby musiał nawet ostatecznych środ
ków. Prócz tych dwóch reskryptów, trzeci reskrypt 
pójdzie do sejmu chorwackiego, wzywając go 
raz jeszcze do wysłania deputowanych do Ra
dy państwa, a czwarty ma się tyczyć reprezen- 
tacyi Siedmiogrodu w Radzie państwa. Nakoniec, 
ponieważ zaniechano myśli wydania manifestu, wy- 
stósowane będzie do obu Izb Rady państwa o- 
świadczenie zawiadamiające tę korporacyę urzę- 
downie o ostatnich krokach rządu, jakie tenże po 
czynił, ażeby legalnie Radę państwa rozszerzyć i 
uczynić radą pełną, i zapowiedzieć zamiar rozsze
rzenia jój kompetencyi, jako konstytucyjnćj repre 
zentacyi całćj monarchii. Pierwszym zaś proje
ktem do ustawy, jaką rząd przedłoży Radzie pań
stwa jeszcze przed projektami finansowemi, będzie 
ustawa o odpowiedzialności ministrów.

Program ten , mówi dalej Presse, lubo jeszcze 
nie otrzymał sankcyi cesarskiej formalnie, lecz N. 
Pan przystał na niego w ogólności, a za powro
tem J. C. Mości z Ischl, akta dotyczące podpisane 
zostaną. Dalej wszelako Presse dotyka punktów 
wskazanych w przytoczonym powyżej liście Lloy
da, a mianowicie co do utworzenia oddzielnych 
ministerstw węgierskich do spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i oświecenia, ponieważ tak było 
Węgrom przyrzeczone w dyplomie październiko
wym. Presse popierając ten plan zaczyna ustępo
wać z dawnego swojego pola; zatem albo jest 
przekonaną, że plan ten jest już nakreślony i 
przyjęty, zatem lepiej go popierać dobrowolnie niż 
mu się opierać bezskutecznie; albo też prawdą jest 
to, co pisano do Uazety Augsburgskiej z Paryża 
pod dniem 14 b. m ., to jest, że miano tam wia
domość z Wiednia, iż od centralistów liberalnych
1 zwolenników parlamentarnej jedności państwa 
zażądano ustępstw pewnych, a to aby niedopro- 
wadzać Węgier do ostateczności. Jeżeli to donie
sienie jest prawdziwem, artykuł Pressy, o którym 
tu mówimy, byłby jego pierwszym praktycznym 
dowodem.

— J. C. Mość przybył wczoraj rano do Wiednia 
z Laxenburga i słuchał przedstawień ministrów. 
W południe przyjmował Arcyksiążąt i wyższych 
urzędników dworskich, którzy składali swe życze
nia z powodu urodzin nazajutrz przypadających. 
Po południu o 4ej wyjechał N. Pan koleją żela
zną do Ischl, mając przy sobie pierwszego jene 
rał adjutanta fmpor. hr. Crenneville. Dzisiaj miały 
się odbyć parady kościelne i nabożeństwa po wszy
stkich kościołach parafialnych.

— Poseł austryacki w Paryżu ks. Metternich, 
ma w tym tygodniu przybyć za 6-tygodniowym 
urlopem do Wiednia.

—  Depesza telegraficzna z Zagrzebia z 17go 
donosi: Sejm zbierze się jutro in  corpore w ko 
ściele katedralnym na obchód urodzin J. C. Mości, 
a następnie złoży Banowi życzenia swoje dla N. 
Pana. Na posiedzeniu sejmu uchwalono 600 złr. 
miesięcznie wsparcia towarzystwu aktorów chor
wackich, na tak długo, dopóki nie zostaną zała
twione projekta względem urządzenia teatru naro
dowego, które odesłano do komisyi dla dania o- 
pinii i zrobienia wniosku.

— Biskup Djakowarski Strossmayer, zawezwa
ny został do Wiednia, podobno z tego samego po
wodu co kardynał Haulik, a mianowicie ze wzglę
du na rolę jaką  odgrywa sejm chorwacki w obec 
rządu.

— Dzisiejsza Donau Ztg  czyni wymówki, że 
Journal de St. Petersbourg z drobiazgów ością mi
kroskopijną zastanawia się nad wszystkiemi spra 
wami węgierskiemi, waży przyszłe możebne i nie- 
moźebne ich wypadki, stawia hipotezy, i chcąc o- 
kazać bezstronność swoją ignoruje odpowiedni ru
chowi węgierskiemu ruch w Królestwie Polskiem. 
Przestroga dana przez półurzędowy organ wiedeń
ski półurzędowemu organowi petersburgskiemu, 
zamknięta jest w tem wyznaniu Donau Ztg uczy- 
nionem na końcu tego przyjacielskiego upomnienia:

„Nie wpływa to ani odrobiny na nasze przeko
nanie, że obok wszystkiego dobrego, jakie życzy
my naszym współobywatelom polskim — musieli
byśmy osłabienie potęgi rosyjskiej w skutku ru
chów dążących do oderwania się lub też innych 
jakich wydarzeń, poczytać za niezmiernie smutne 
naruszenie równowagi europejskiej, jakoteż Że 
wzgląd na to, w obecnym stanie rzeczy w Europie 
więcej niż kiedykolwiek kierować powinien sądem 
prawdziwego polityka.“ . . .

Czy Journal de St. Petersbourg weźmie sobie tę 
przestrogę do serca? Donau Ztg bynajmniej nie 
myśli o odwecie i traktuje też ruch polski tak jak  
gdyby wychodziła w Petersburgu, lecz W powyż 
szych słowach tłomaczy powody tego.

— (Dalszy ciąg powtórnego adresu sejmu węgier
skiego.)

„Nasza udzielność konstytucyjna i ustawy na
sze ułożone w r. 1848 nie zostają w sprzeczności 
ani z prawdziwemi interesami WKMci i panujące 
go domu, ani też z interesami prowincyj dziedzi
cznych lub też cesarstwa. Nie dlatego odmawiają 
nam zupełnego przywrócenia konstytucyi węgier
skiej, niedlatego odbierają nam niewątpliwe i za
wsze praktycznie wykonywane prawo uchwalania 
podatków i dostawy rekruta, iżby to może utru
dniało rządy państwa, lub też niezgadzało się ze 
stanowiskiem Austryi jako mocarstwa. Austrya i 
wtedy była mocarstwem, kiedy W ęgry nh wła
snym swoim sejmie uchwalały pieniądze i żołnie
rza ; była potęgą, której nawet długi szereg niepo
wodzeń niezdołał złam ać, a kiedy większą już 
część państwa zagarnął tryumfujący nieprzyjaciel, 
i prócz krajów korony węgierskiej mało co wię
cej zostało w rękach Monarchy, te same Węgry,

których prawa konstytucyjne chciano teraz w mnie 
manym interesie państwa ścieśnić, niezłomne 
w wierności i zapale, użyły swoich praw legal
nych i swojej całej siły, aby dopomódz do wydar
cia napowrót nieprzyjacielowi zdobytych części pań
stwa.

„Rzeczywistą przyczyną ciosu przeciw nam wy
mierzonego, jest głównie to, że nasza samoistność 
konstytucyjna, nasze ustawy nie znoszą się z ideą 
centralistycznej jedności, przeniesionej z uchylone
go systemu absolutnego na pole konstytucyjne, a je 
dność ta niestety, teraz jeszcze uważaną jest za 
kierowniczą zasadę i punkt wyjścia. Czyliż jednak 
prawo i sprawiedliwość dozwalają, aby świętość 
umów zasadniczych, najistotniejsze części konsty
tucyi narodowej, niewątpliwe prawa kraju i na
czelne zasady konstytucyonalizmu poświęconemi 
zostały jednej nowej idei, która przez 12 lat wszel
ką wolność uciskała, wszelkie uprawnione żądanie 
i wszelkie dalsze polityczne względy w tył usu
wała, która tyle ofiar kosztowała państwo, a prze
cież w wykonaniu swojem okazała się niestóso- 
wną? Jestże to z pożytkiem dla państwa, chwytać 
się dla nowego experimentu środków, które głębo
ko narażają uczucia i interesa narodu, zabijają 
jego wiarę i zaufanie, a pragnąc stworzyć jedność, 
czynią niepodobnem jedyną bezpieczną podstawę 
jedności — serdeczną zgodę?

„WKMć wzywasz sejm „aby poszedł za przy
kładem przodków swoich, którzy od czasu do cza
su czyniąc zadosyć nieuniknionym wymaganiom 
zmienionych okoliczności, jak  tego dowodzą art. 
4 ustawy z r. 1687, art. 8 z r. 1715, art. 1 i 2 
z r. 1723, gotowymi byli o każdym czasie, godzić 
prawno-polilyczoe stanowisko Węgier ze wspólne- 
mi potrzebami państwa.*

„W art. 4 ustawy r. 1687 kraj znosi owo za
strzeżenie złotej buli króla Andrzeja II, w moc 
którego każdy szlachcic państwa pojedynczo i o- 
sobiście miał prawo oprzeć się królowi, skordby 
tenże wbrew tej buli działał. W art. 8 ustawy z r. 
1715 oznaczono jednak, źe dla obrony kraju trzy
mane będzie stałe i regularne wojsko i że płaca 
jego jakoteż inne wsparcia zawsze przez sejm u- 
chwalane będą. W ustawach tych niema nigdzie 
mowy o państwie i jego interesach, niemasz ani 
słowa wzmianki o prowincyach dziedzicznych. 
Prawo stawiania oporu nie dla tego zniesionem 
zostało, wojsko stałe nie dla tego ustanowionem 
zostało, aby postawić w zgodności stanowisko pra- 
wno-polityczne Węgier z ogólnemi wymaganiami 
państwa. Wszystko to byłoby się stało i wtedy, 
jeśliby Węgry co do osoby monarchy zupełnie by
ły odłączone; albowiem własne interesa kraju wy
magały zniesienia niebezpiecznego prawa oporu 
indywidualnego, którego wielu na szkodę kraju 
nadużywało; urządzenie zaś stałego wojska było 
konieeznem dla samego bezpieczeństwa kraju. Co 
się zaś tyczy przytoczonych art. 1 i 2 ustawy z r. 
1723, to jest pragmatycznej sankcyi węgierskiej, 
to v/ tym względzie wielokrotnie już wyłożyliśmy 
nssze zapatrywanie się i pokazaliśmy, że się tam 
nie znajdzie nic takiego, coby się odnosiło w czem- 
kolwiek do wspólnictwa rządu albo też innej j a 
kiej jedności państwa, prócz owej nierozdzielności 
posiadania na podstawie unii personalnej.

„Ale i pod innym względem istotna zachodzi 
różnica między powstaniem pomienionej ustawy, a 
oktrojowaniem zawartem w obecnym najwyższym 
reskrypcie. Wtedy król Węgierski nie z własnego 
wszechwładztwa przeobrażał konstytucyę węgier
ską, nie przez dyplomy cesarskie i patenta ode
brał sejmowi węgierskiemu moc wykonywania 
praw najistotniejszych, lecz takie wzmiankowane 
ustawy powstały skutkiem wzajemnych układów 
i za wzajemnem porozumieniem się narodu i mo
narchy. Jak  całkiem inaczej wszystko to dziś 
się dzieje, świadczy o tem cała osnowa najwyż 
szego reskryptu.

„WKMć oświadczasz w najwyższym reskrypcie, 
że „potwierdzasz część ustaw z r. 1848, drugiej 
zaś części nigdy nieuznawałeś i nigdy jej nieu- 
znasz* — po tem zaś oświadczeniu sejm ma sobie 
polecone „poczynić propozycye pod względem 
zmian, a odnośnie pod względem zniesienia części 
tych ustaw, i takowe przedłożyć ma królowi do 
potwierdzenia.

„Wszystkie ustawy sankeyonowane, dopóki nie 
zostaną zniesione przez władzę prawodawczą, m a
ją  moc zarówno obowiązującą, a pod względem 
ważności pojedynczych artykułów nie można sta 
wiać różnicy ani też stopniowania. W. K. Mości nie 
może służyć władza prawodawcza mocą własnego 
wszechwładztwa, jeżeli W. K. Mość nie chcesz rzą
dzić znów absolutną władzą. Jako król Węgierski 
nie inaczej możesz N. Panie sprawować władzę 
prawodawczą w myśl sankcyi pragtnatycznćj, jak  
tylko wspólnie z narodem; nie możesz żadnej czę
ści naszych ustaw sankcyonowanych znosić wła- 
snowolnie i bez przyzwolenia sejmu, a ja k  nie 
ma potrzeby potwierdzania ustaw tych na nowo, 
albowiem otrzymały one już w r. 1848 potwier
dzenie królewskie, tak rówuież ważność tych u- 
staw nie może przez jednostronnie wypowiedzia
ne ich nieuznanie osłabioną być prawnie w jak iej
kolwiek ich cząstce. W. K. Mość oświadczasz 
w najwyższym reskrypcie, iż zatwierdzisz te zasa
dy ustaw z r. 1848, które znoszą uprzywilejowane 
stanowisko szlachty, zaprowadzają powszechne 
prawo nabywania własności i zajmowania urzędów, 
znoszą urbarya, dziesięcinę i inne zobowiązania 
poddańcze, orzekają powszechny obowiązek płace 
cenią podatków i służenia wojskowo, i rozciągają 
prawo wyborcze na te również klasy, które da- 
wnićj go nie posiadały.

„Pozwól nam N. Panie z uszanowaniem nadmie
nić, że pomienione zasady i rozporządzenia tych 
ustaw bez tego także ponownego zatwierdzenia 
pozostałyby prawnie i faktycznie w zupełnćj mo
cy swojćj. W prawodawstwie Węgier reprezento
wane były do r. 1848 klasy tylko uprzywilejowa
ne, ale pomiędzy tymi reprezentantami było wielu 
takich, którzy długie lata pracowali nad tem, aby 
konstytucya arystokratyczna kraju stopniowo się 
rozwijając stósownie do wymagań czasu, rozcią 
gniętą została na wszystkie klasy ludu- U»:iłowa
nie to rzadko ze strony najwyższćj władzy w p - 
ranem bywało, a częstokroć tamowanem. 
sejm r. 1848, który zawsze jeszcze składał się
z reprezentantów klas uprzywilej°wany .> P wy
muszony przez nikogo, a z a t e m  ^ p e łn ie  z wlą- 
snćj woli, stworzył wszystkie y, jakie
zniosły stosunek poddańczy, us anowi y dla wszy
stkich obywateli kraju równość praw i obowiąz
ków, i rozciągnęły obywatelskie i polityczne pra
wa do w s z y s t k i c h . klas ludności.

„Król Węgierski wszystkie te ustawy uroczyście 
sankeyonował, * takowe taktycznie weszły w ży
cie. Znieść je  teraz na nowo albo tylko zawiesić 
i pod tym względem dawniejszy przywrócić sto
sunek, tego nie byłaby w stanie uczynić nawet

wszechwładna siła panującego. Sądzimy też, że 
W. K. Mość wcale tego nie pragniesz, ale jesteśmy 
przekonani, że choćbyś nawet N. Panie chciał to 
uczynić, to nie byłbyś zdolny nietylko dla tego, 
że zawsze to rzecz niebezpieczna odbierać znów 
ludowi na rozkaz prawa mu nadane, lecz również 
i dla tego, iż klasy te uprzywilejowane, które u- 
stawy te stworzyły, nigdyby niedozwoliły ścieśnić 
praw ludu, i w całćj arystokracyi węgierskićj 
niktby się nieznalazł, coby sprawiedliwość, honor 
i najświętszy swój obowiązek obywatelski mógł 
tak dalece zapomnieć, iżby miał swobody te, któ
rych się zrzekł dobrowolnie, z nakazu nawet naj
wyższego w jakiejkolwiek cząstce przyjąć na po
wrót , i coby gotów był przystać na przywróce
nie dawnego stanu, jakkolwiek dla niego mate- 
ryalnie korzystnego, któryby jednak go napię
tnował.

„W szeregu przepisów ustaw z r. 1848 znajdują 
się niektóre punkta, którebyśmy sami— zachowu
jąc  nietykalnie prawa ludu—chcieli stósownićj sfor
mułować i wyrażnićj wyłuszczyć. Wtedy dopiero je 
dnak moglibyśmy wypracować wnioski do nich się 
odnoszące i przedłożyć je  W. K. Mości, skoroby 
sejm nasz został uzupełniony, albowiem pod nieo 
becność ty ch , których należało zwołać a niezwo- 
łano, nie możemy wydawać żadnych ustaw. Gdy
byś zaś N. Panie życzył sobie zmiany ustaw w któ 
rymkolwiek punkcie, to sejm uzupełniony w tej 
chwili weźmie pod obrady wszystkie propozycye, 
jakie W. K .M ość każesz w tym względzie przez 
swoje odpowiedzialne ministeryum węgierskie po
czynić, i rezultat tych obrad zostanie W. K. Mości 
przedłożonym. Co następnie na tój drodze wzaje
mnych obrad sejmowych postanowionem zostanie 
za obustronnem porozumieniem się między W. K. 
Mością a narodem, to po legalnem spełnieniu aktu 
koronacyjnego, pozostawionem będzie do zatwier
dzenia przez sankcyę królewską. Ale wszystkie 
rozporządzenia ustaw dawnićj już sankcyonowa
nych, których zmiana nie jest żądaną, albo też 
nie nastąpiła za obopólnem porozumieniem się 
stron , winny być bez ponownego potwierdzenia 
uważane za zupełnie ważne i prawomocne.

„Tak musi być w każdym kraju konstytucyj
nym , gdzie władza prawodawcza podzieloną jest 
między monarchę i naród, inaczój bowiem podział 
władzy prawodawczćj nie byłby prawdą. Tak też 
przepisują również nasze ustawy zasadnicze, a 
mianowicie art. 12 z r. 1719, który wyraźnie mó
wi : „że prawo wydawania ustaw, zawieszania ich 
i tłumaczenia w Węgrzech i ziemiach z niemi złą
czonych należy wspólnie do monarchy legalnie uko
ronowanego i stanów krajowych legalnie na sejm 
zebranych, a po za niemi prawo to nie może być 
wykonywane.*

„Ale WKMość w przesłanem do nas zawezwa
niu o zmianę a nawet zniesienie części ustaw 
z r. 1848, nie wziąłeś za punkt wyjścia wspom
nianych ustaw zasadniczych węgierskich, a w ogó
le zasady konstytucyonalizmu. Zawiesiłeś N. Panie 
ustawy sankeyonowane absolutną wolą, nie dopu
szczasz ponownego ich wejścia w życie i wzy* 
wasz sejm, aby jedną część owych ustaw zmie
nił, inną zaś zniósł; zarazem jednak oświadczyłeś 
N. Panie, żeś owych ustaw nigdy nie uznawał i 
na przyszłość niegdy ich nieuznasz. Na czem pole
ga po takiem oświadczeniu wspólna sejmowa pra
ca? na czem wspólne wykonywanie władzy prawo
dawczej? Z pojęcia prawodawstwa konstytucyjne
go wypływa ze względu na wydawanie nowych 
ustaw to, że niemoże to być ustawą, nad czem
się oba wzajemne czynniki władzy prawodawczej 
pogodzić nie mogą, — co się zaś tyczy modyfi- 
kacyi lub zniesienia ustaw sankcyonowanych, że 
ustawa zachowuje swoją moc obowiązującą i w a
żność co do wszystkich tych części, których zmia
na lub zniesienie nie zostały przez oba czynniki 
przyjęte. Wszelako po powyższem oświadczeniu 
WKMości, którykolwiek punkt [pomiecionych u- 
staw, którego zmiany lub zniesienia WKMość ży
czysz sobie, a którego kraj zmienić albo znieść 
nie chce, musiałby mimo tego przestać obowiązy
wać prawomocnie. Tak więc WKMość wykony
wałbyś faktycznie sam jeden władzę prawodaw
czą, a sejm niemiałby żadnego innego prawa, 
prócz zaciągnięcia w księgę praw rozkazu królew
skiego, czyliby go zaś wykonał lub niewykonał, 
to z ustaw sankcyonowanych tyleby tylko pozo
stało, ileby w każdej danej chwili absolutna wo
la monarchy chciała z tego zostawić.

„Zmienić lub znieść można istniejącą tylko u- 
stawę; WKMość jednak wzywasz sejm do zmie
nienia a odnośnie do zniesienia ustaw z r. 1848. 
Jeśliby ustawy te nieistniały prawnie, zmiana ich 
lub zniesienie byłyby niemożebne a przynajmniej 
zbyteczne; jeżeli zaś prawnie istnieją—co też wąt
pliwości podpadać niemoże — natedy należy je 
także wykonywać, uskutecznienie czego należy 
właśnie do najwyższych zadań władzy królewskiej. 
Zanim więc sejm może podciągnąć zmianę lub znie
sienie jakowej części ustaw z r. 1848 pod obra
dy lub zanim wziąść je  może za przedmiot wza
jemnych układów, niezbędnie potrzebnem jest u- 
sunięcie faktyczne przeciwkonstytucyjnego zawie
szenia owych ustaw.

„Wszelako jak  się zdaje, WKMość chcesz owo 
postępowanie, według którego pewne ustawy na 
nowo potwierdzone być mają, inne zaś uznanemi 
nie będą, nietylko do ustaw z r. 1848ograniczyć, 
lecz rozciągnąć je  także do dawniejszych ustaw 
naszych. Albowiem w owo nowsze zatwierdzenie 
wciągniętem wyraźnie zostaje także prawo pow
szechne posiadania własności i piastowania urzę
dów, które uchwalone było na sejmach nie do 
piero w r. 1848, lecz już w f. 1840; nieuznanie 
zaś rozciągniętem zostaje taktycznie oprócz ustaw 
z r . 1848, także na nasze dawniejsze i najistotniej
sze ustawy; albowiem WKMość takowe własno- 
wolne zmieniasz i zastosowujesz do wydanych 
również z własnego Wszechwładztwa bez wpły
wu narodu dyplomów i patentów. Należy tu mię
dzy innemi artykuł 12 z r. 1790 mówiący o współ- 
nem wykonywaniu władzy prawodawczej; art. 10 
i r 'o  PWęczający niepodległość kraju; artyku
ły » z roku 1715, 19 z roku 1790 i 4 
z roku 1827, stanowiące co do przeznaczenia 
kontyngensu podatkowegó i wojskowego w ca
łej rozciągłości. I rzeczywiście, z najwyższe
go reskryptu niemożemy wcale rozpoznać, czy 
WKMość tę część naszych ustaw chcesz jeszcze 
uznawać za obowiązującą, której ponowne zatwier
dzenie nie zostało orzeczonem; — niewierny prze 
to, jak  daleko rozciągają 81§ nieuznanie i fakty
czne zniesienie, i na .czem się takowe zatrzyma. 
Dozwól nam więc Najj. Panie powtórzyć z usza 
nowaniem, że to wszystko istotnie w sprzeczno
ści zostaje z sankcyą pragmatyczną.

„Najbardziej zaś nas uderzyło, a sądzimy, że i 
każdego obywatela całej monarchii myślącego 
konstytucyjnie, ogłoszenie owej zasady nieko-nsty
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»  ,że WKMoSć „nieczujesz się być osobi 
scie obowiązanym do uznania ustaw z r. 1848“ 

„Jeżeh Monarcha ma prawo nieuznania się obo
nr^» “a™ ; n° wz8*§dem osoby swojćj do ustaw  
ua i  .  . ,c P°Przeduików sankcyonowanycb, ja  
dla mamy dla naszćj konstytucyi,
w ydać sip dIa istniejących lub
oif. i a  mających ustaw ? Na czem że opierają
w n l n ż / Z  m onarchii, którym W KM ość nadałeś 
t -• , aonstytucyiną, pod względem  trwałości

1 Wolności? Każdy następca WKMości mógłby 
również pow iedzieć, że tćj lub owćj ustawy san- 

cyonowanćj przez jego  poprzedników nie uznaje 
?a zgodną z interesami i stanowiskiem  monarchii 
jako mocarstwa, a przeto nie uważa jej za obowią
zującą go osobiście. W ykreślmy z konstytucyj ten 
ciąg nieprzerwany m ocy obowiązającćj, która prze 
chodzi spadkiem z pokolenia na pokolenie, i za 
równo się rozciąga do panujących jak i ludów: a 
w szystek konstytucyonalizm, w szystkie bezpieczeń  
stwo państwa stanie się  igraszką w ypadków . Na 
tej nieustanności obustronnych zobowiązań polega  
wolność ludów, ale też niemnićj tron i prawo dzie
dzictwa. T ę nieustanność chcieć zaprzeć, znaczy  
to samo co zniw eczyć w szelką pośredniczącą sile 
bez którćj przy każdem zajściu interesów w szelkie

™ essSrt »•' SWWśred rewolucyę. T a dobroczynna siła po
sredmcząca spoczywa w wierze i zaufaniu w trwa 

prawa, i nie można jćj sobie wyobrazić bez 
owego nieprzerwanego ciągu mocy obowiązującćj. 
Musimy najgłębsze nasze ubolewanie wyrazić, że 
w najwyższym reskrypcie podobna za sa d a  w yrze
czoną została, którćj postawienie nie może mieć 
zbawiennego wpływu ani na interesa WKMości ani 
też na interesa całego państwa.

„Co się tyczy uzupełnienia sejmu, już  w pier 
wszym naszym uniżonym adresie powiedzieliśmy 
że ja k  długo me zostaną wezwani ci, którzy z n ra’ 
wa wezwanymi być powinni, nie będziemy uważać 
sejmu za pełny, i dla tego nie możemy przystępo
wać do prac ustawodawczych. * przy8iępo

reskrypt nie spełnił i tego naszego 
prawmonego życzenia, lecz odpowiada, że kwe 

stya uzupełnienia sejmu sama przez się rozwiaza-
na olrnuA ________________________„ a ______ i m  . ‘ _ną zostanie, skoro oznaczymy stosunek W ęgier do 
krajów  dziedzicznych w duchu najw. reskryptu35 '■1848 -A
o r i S S "  D.iekomP1Jetay  m usiałby poprzednio

3 2  J 7 “ le“ ™ nar? d“ za ustawę zasadniczą 
tnn ind • *D ia. pażdż. w ydany w ładzą absolu- 

k, dzież patent z 26 lutego,— musiałby wysłać 
deputowanych do Rady Państw a,—  musiałby naj
ważniejszą część ustaw  sankcyonowanych zmienić 
albo znieść,—  ̂ a wówczas po obaleniu konstytucyi 

raj owćj w jć j najistotniejszych częściach, po 
przeobrażeniu całego praw a publicznego węgier- 

?  u£ dyplomatów i patentów cesarskich, 
?  „nW1t r SZy Praw.a kraju, a tem samem i prawa 
.^, ’ terzy na sejm zawezwani nie byli, wtedy 
i tylko wtedy sejm zostałby dopiero uzupełniony, 
l o  rozwiązanie kwestyi uzupełnienia zostaje w 
prostej sprzeczności nie tylko z ustawami kraju, ale 
także z naturą ustawodawstwa konstytucyjnego.

„Ze względu na Siedm iogród, najw. reskrypt 
królewski m ówi, że „połączenie jego z W ęgrami 
bez wolnej zgody narodu saskiego i rumuńskiego 
postanowione — nigdy nie otrzymało prawomocno 
ści, po obwieszczeniu jednostronnych uchwał fakty 
czniesię rozw iązało, i tak długo uważanem hyć musi 
za niewykonalne, ja k  długo niemadziarscy mie
szkańcy Siedmiogrodu widzieć będą naruszenie in 
teresów swoich narodowych przez unię, a  odno 
szące się tu dom agania i interesa państw a nie zo
staną dostatecznie zabezpieczone."

„Połączenie W ęgier i Siedmiogrodu uchwalonem 
zostało uroczyście przez legalne sejmy tak  w ęgier
ski ja k  siedmiogrodzki, a  uchwały te nabyły przez 
sankcyę królew ską moc praw a obowiązującą.

„Jeżliby ustawa wykluczyła była Sasów i Ru
munów z sejmu siedmiogrodzkiego, jeżliby ich do 
niego niepowołano om ijając praw o; jeżliby sejm 
zwołany był na drodze nadzwyczajnej i w formie 
niezwykłój; jeżliby nie większość rzeczywista w y
dała była uchwałę, albo też część jakow a silą po
wstrzym ana była od wolnego objawu zdania swe 
go; — wtedy prędzejby można powiedzieć, że u -  
chwała przyszła do skutku bez wolnćj zgody Ru
munów i Sasów , i prędzćj możnaby ważność jćj 
podawać w wątpliwość.

»W szelako ów sejm siedmiogrodzki, który uchw a
lił unię, zwołanym był ściśle w duchu ustaw sie
dmiogrodzkich. W edług ówczesnego praw a publi 
cznego siedmiogrodzkiego sejm musiał być utwo
rzony z deputowanych komitatów, z dystryktów 
szekler8kich i saskich i z miast m ających prawo 
reprezentacyi na sejmie, z dostojników kraju du
chownych i świeckich, z wyższych urzędników i 
regalistów,— wszyscy oni powołani byli i przybyli 
bądź w osobie swoich deputowanych, bądź odno
śnie w osobie własnćj. W wyborach deputowanych 
z komitatów szlachta saska i rum uńska posiadały 
takież samo praw o wyborcze ja k  Węgrzy. W dy 
stiyktach szeklerskich i saskich, jakoteż w m ia
stach, nie było żadnćj różnicy między Węgrami, 
basam i a  Rumunami pod względem kwalifikacyi 
wyborczej. R egaliści, którzy m ieli być w cdłng  pra- 
wa pow oływ ani z pośród znakom itszej szlachty, 
tudzież wyżsi urzędnicy, niebyli w yłącznie W ę 
grami.

(Dalszy ciąg nastąpi). 

Królestwo Polskie.
Projekt skupu czynszów czyli uwłaszczenia wło

ścian, wypracowany przez D ehgacyę Towarzystwa 
Rolniczego, projekt którego trzy pierwsze rozdzia 
ły już  zamieściliśmy, brzmi dalej jak  następuje: 

Art. 42. Po każdej dokonanej przez Tow. kred. 
sprzedaży osady dłużnej, jeżeliby kto życzył po
stąpić za tę sam ą osadę ceuc wyższa o */ cześć 
nad cenę z ja k ą  w y licy to w ać  b /ła  W inien  o tem 
uwiadomić sędziego gmin., przed k tórym bcvtacva 
odbyła się lub jego  zastępcę, a to nie póżnieM ak 
przed upływem dni ośmiu no P J.
oraz złożyć wadjum spółcześnie w skazane w ' T *1 
kam i ogłoszonemi do odbytej poprzednio licy tac ji 
Sędzia gm. oznaczy termin do nowej licytacvi 
w ciągu dni najdalej ośmiu odbyć się mającej na 
który zawezwie tak  utrzymującego się na licyta
c ji, jakoteż postępującego nad osiągnięte licytum 
j*yżej oznaczoną przewyżkę. Sam a licytacya od- 

§dzie się w oznaczonym terminie w sposobie o- 
P'sauym w art. 33 ustępie 4. 
n^ Ł 43- Na przypadek zniszczenia osady przez 
zunełńve n1«obij ie\  wJ lew wód, pomór bydła, lub 
łona hvć m*1** ^  posiadaczowi tej osady, udzie
loną być może ulga. Posiadacz zniszczonej osa

dy obowiązany będzie w przeciągu dni piętnastu, 
od daty wydarzonego zniszczenia przedstawić wła 
ściwej D yr. Szez., świadectwa miejscowego sędziego 
gmin. i takież sędziego jednej z gmin sąsiednich, 
na dowód, iż na ulgę zasługuje. Dyrekc. głów., po 
otrzymaniu rapórtu Dyrek. Szczeg. m ocna będzie 
*/3 części opłaty bieżącej z osady przypadającej, 
rozłożyć na raty  w ciągu lat najdalej dwóch w y 
m agalne bez procentu.

Jeżeliby zaś podobny przypadek nastąpił, w cza
sie trw ającego zawieszenia rat z rozkładu przypa
dających, w tedy żadna ulga, aż do uiszczenia pier 
wszej zaległości daną nie będzie.

Art. 44. Do czasu zaprowadzenia Sądów. gm. po 
bór ra t Tow. przypadających z tytułu skupu czyn
szów, dopełnianym będzie przez naczelników pow. 
z urzędu, to je s t bez oczekiwania reklam acyi Dy 
rekccy Szczegł. — Raty wraz z karami, art. 31 o 
znaczonemi ściągane być m ają do kas pow, za- 
pośrednictwem miejscowych wójtów gmin, pod 
egzekucyą adm inistracyjną taką, ja k a  co do po 
datków jest przepisana. Spredaże zaś osad, do 
pełnione być m ają podług form opisanych art. 33 
do 39 przez właściwe sądy Pokoju na rekwizy- 
cyę D yrekcy Szczeg.— Osadnicy, którzyby należne 
raty wprost kasie Dyrek. Szczeg. z łoży li, mieć 
będą obowiązek udowodnić to przed naczelnikiem 
powiatu, kwitami za pośrednictwem wójtów gm in.— 

Rozdział IV. O skutkach skupu dla właścicieli 
dóbr ziemskich.

Art. 45. Od dnia w skazanego w decyzyi Dyrek. 
Szczegł., o której mowa w art. 10 właściciel dóbr 
ziemskich traci prawo dalszego poboru czynszów 
z osad do skupu przeznaczonych, a natom iast na 
bywa jednocześnie prawo do otrzym ania listów 
zastawnych włościańskich ze skupu na czynsze 
wystawić się mających w summie ustanowio 
nej podług art. 2 a  to z kuponami półrocznemi 
biegnącemi od dnia wymagalności ra ty  pierwszej, 
przekazanych Tow. kred. czynszów.

Art. 46. W szelkie inne praw a w kontrakcie wie 
czysto-czynszowym, zawartym  pomiędzy osadni
kiem a właścicielem dóbr dla tegoż właściciala 
zastrzeżone, pozostają nadal bez żadnej zmiany.

Rozdział V. O wystawieniu listów zastawnych 
włościańskich, i ich wypływie.

Art. 47. L isty zastawne włościańskie w ystaw io
ne nie będą w takiej formie, na takież sumy, i 
podług tych samych prawideł co dotychczasowe 
listy zastawne Tow. kred. ziem. — Różnić się m ają 
od nich jedynie co do osnowy jak  to bliżej ozna
cza wzór lit. B. do niniejszej ustawy dołączony.

Art. 48. Do każdego kuponu włościańskiego do- 
łączonemi być m ają kupony sie imioletnie, podług 
lit C.

Art. 49. Dyrekcya Szczeg. w decyzyi o jak ie j mo
wa w art. 10 oznaczy i pod zatwierdzenie Dyrek. 
głów. przedstawi:

1) Przedewszystkiem, czyli i jak a  suma w li
stach zastawnych włościańskich potrzebuje być za
chowaną dla ocalenia bezpieczeństwa w ypłat na 
leżuych Tow. K re d .; od pożyczki w listach za 
stawnych zaciągniętej na dobra ziem skie, od któ
rych czynsze włościańskie odłączone zostają. Dy 
rekeya Głów. w miarę nznania swego, zatrzyma 
w depozycie taką  summę listów zastawnych wło
ściańskich, aby kupony wystarczyły na pokryeit 
ra t od tej części pożyczki T . K. Zro. dla jakiej 
zdaniem Dyr. Głów. brakow ałoby bezpieczeństwa 
w połowie szacunku dóbr dłużnych, za rzeczywi
sty uznanego , po odłączeniu praw a do poboru 
czynszów wieczystych osad włościańskich. Tak 
zatrzym ane listy zastawne włościańskie, pow sta
wać będą w depozycie do czasu zupełnego umo
rzenia części pożyczki T. K. Z., o jak ie j mowa. 
W szakże wolno będzie właścicielowi dóbr niecze- 
ta jąe  tego w ypadku wystąpić z tą  częścią pożycz
ki z T. K, to jest część tę  Tow. listami zastaw- 
nemi T. Kr. Zms. spłacić bez obowiązku zaliczę 
nia za wystąpienie dwa od sta prawem  sejmowem 
z dnia y i3 czerwca 1825 r. na taki wypadek za
strzeżonego.

2) Jeżeli w kontrakcie wieczysto - czynszowym 
zamieszczone są na rzecz osadników, zastrzeżenia 
wieczystych służebności lub wspólności jak o  ciężar 
do gruntów lub lasów dworskich przywiązany, a 
władze Tow. nie uznały za właściwe użyć rygoru 
dozwolonego przez art. 11 lit. b., w tedy mocne 
jędą dla bezpieczeństwa instytucyi zatrzym ać w de- 
jozycie taką ilość listów zastawnych włość, ja k ą  za 
właściwą uznają. T ak  zatrzym ane listy zast. włoś. 
lozostawać będą w depozycie do czasu uwolnie
nia gruntów i lasów dworskich od zastrzeżonych 
w kontrakcie na rzecz osadników, służebności lub 
wspólności lub do zupełnego spłacenia całego kapi
tała skupowego te osady ciążącego.

3) Jeżeli przy oczynszowaniu włościan, separa- 
cya gruntów czynszowanych od gruntów folwar
cznych nie została przeprowadzoną, W ładze Tow. 
mocne będą dla bezpieczeństwa instytucyi skopu- 
ącej czynsze, zatrzym ać w depozycie taką  ilość 
ist. zast. włość., ja k ą  za właściwą uznają. T ak  

zatrzym ane listy pbzostawać będą w depozycie, do cza
su przeprowadzenia zamiany gruntów i ich sepa- 
racyi, lub też do czasu przez Dyr. Głów. zakre
ślonego, a  najdłużej do czasu zupełnego spłace
nia całego kapitału  skupowego, te osady ciążą
cego.

4) W czasie uznania, że kapitał skupionemu czyn
szowi odpowiadający (art. 15) nie znajduje dosta
tecznego i trwałego bezpieczeństwa na osadzie 
skupionej, Władze Tow. mocne będą zatrzymać 
w depozycie taką  ilość list. zast. włość., ja k ą  za 
właściwą uznają i do term inu ja k i zakreślą.

5) Co do reszty zaś kap ita ła  skupowego, Dyr.

Kaucye takie wystawianem i będą w formie jedno
stajnej przez Dyr. Głów. przepisatój.

Kaucya taka  przez D yr.' Głów. przyjętą nie zo
stanie, jeżeli nie będzie mieścić się w \  częściach, 
szacunku dóbr ziem skich, wynalezionego przez 
Władze Tow. podług zasad spraw dzania wartości 
dóbr, wskazanych w postanowieniu Rady Admini- 
stracyjnćj z d. czerwca 1860 r.

Głów^ mieć będzie gotowość w ypłaty kom u z pra-
W Q5  ?  wydziału bypoteeznego.

zast wł _ ^ alef nońc' za ubiegłe kupony od list 
7vcie D Głó® punktu 2, 3 i 4  art. 49 w depo-
śoicielowi dóhr ! « manych’ wyp,acane będą wła-

n7vtach T  K 7  . e  ogólnych przepisów o de
pozytach 1. K. Zmsk. z zachowaniem dla T. Kred 
prawa zajęcia tych kuponów niezawiśle od wszel
kich zapowiedzęń , aresztów na satysfakcyę zale
głości przypadających mu z dóbr, do których na- 
eżało prawo poboru czynszów przez Towarzystwo

skupionych.
Art. 51. Listy zast. włoś. w depozycie D. Głów. 

w myśl art. 49 zatrzymane, uważane być m ają za 
jednę całość z dobrami z ie m sk im i, dla których 
zostały wystawione, niemaczćj przeto ja k  podług 
z sad niżej w art. 51 w skazanych, z depozytu 
wydane być m ogą.—• Dopóki wszystkie list. zast. 
włoś. w obieg puszczone umorzonemi nie zostaną, 
hsty w Depozycie Dyr. Gł. zatrzym ane, ani w y
kupywane, ani losowane nie będą.

Art. 52. W łaścicielowi dóbr, wolno je s t zam iast 
pozostawienia w depozycie części listów zastaw, 
włoś. odpowiednio do art. 49 punktu 3 ,6  i 4, w y
stawić na rzecz Tow. Kred. kaucyę hipoteczą.—

Kronika roiejacaws i sjagr&nfosna.
Kraków 19 sierpnia. Dzisiaj rozlepiono po ro

gach ulic następujące obwieszczenie w językach polskim 
i niemieckim:
L. 996— pr. OBWIESZCZENIE.

Kilkakrotnie już podczas demonstracyjnych obcho
dów zamknięto sklepy i handle w skutek wezwania 
niepowołanych do tego osób, lub też z własnego po
pędu właścicieli, jak się to stało szczególnićj dnia 12
b. m.

Oceniając właściwy sposób postępowania tych, któ
rzy wspomnianych wezwań nie usłuchali, c. k. Dyrek
cya Policyi ostrzega niniejszem wszystkich innych pa
nów kupców i właścicieli handlów, ażeby na przy
szłość podobnym wezwaniom nieupoważnionym oparli 
się iw  podobnych przypadkach sklepów i lokalności 
sprzedaży publicznój nie zamykali; gdyż w przeciwnym 
razie uważani będą jako uczestnicy demonstracyi po- 
łączonój z zamknięciem sklepów i na mocy rozporzą
dzenia Wysokiego Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
z dnia 13 sierpnia b. r. do 1. 861 wydanego — ule
gną surowćj karze w myśl § 11 Ces. rozporządzenia 
z dnia 20 kwietnia 1854 r.

Z Ces. król. Dyrekcyi Policyi,
Kraków dnia 17 sierpnia 1861.

— Z obszernego listu, który nas doszedł z Tarno 
wa, wyjmujemy opis zajścia, o którem krótką wzmian 
kę uczyniliśmy w przeszłym numerze pisma naszego.

W d. 15 b. m. była w Tarnowie illnminacya. Po 
południu już zarządzone były środki ostrożności, a 
dopilnowanie porządku publicznego powierzone było 
p. Moese, aktuaryuszowi urzędu powiatowego. Inni 
także urzędnicy powiatowi mieli sobie wyznaczone 
różne dzielnice i przedmieścia miasta, tudzież spe 
cyalne obowiązki. Magistrat, do którego w innych ra
zach utrzymanie porządku należy, niemiał tym razem 
żadnego udziału w rozporządzeniach i w wykonaniu 
takowych. Do godziny lOśj wieczór nic nie zaszło u- 
wagi godnego. Późniój dopiero zdarzyło się, że ktoś 
wbiegł do lokalu tak zwanego „u ślepego Jankla“, 
gdzie siedział p. Tomicki, adjunkt sądowy, i powiedział 
mu, że przed jego mieszkaniem na Bernardyńskićj 
ulicy stoi pięciu chłopaków, którzy mu zamierzają 
okna wytłuc i wyprawić kocią muzykę. P. Tomicki 
wypada i biegnie do gmachu więziennego niedaleko 
jego mieszkania będącego, gdzie jako urzędnik sądo
wy był znany, bierze ztamtąd stróżów więziennych i 
spotyka właśnie patrol wojskowy, którego także po
mocy wzywa. Owych pięciu uliczników już niebyło, ale 
wśród tego nadeszły inne osoby, wracające z wyżynku 
z Gumnisk, a na krzyk powstały wybiegło także kilka 
osób z pobliskićj cukierni Dzieślewskiego i wędlarni 
Ligęzy. Na żądanie p. Tomickiego straż więzienna 
rzuca się na tych przechodniów, a patrol wojskowy 
otacza nadciągających późnićj. Stróże więzienni dobyli 
pałaszy, któremi mimo że nikt obrony nie stawiał, 
pokaleczyli kilka osób. Z wiadomych poranieni są: nie
jaki Kurowski w rękę, Sógler przebity w nogę, ska
leczony w łopatkę ślusarz Schroder, tudzież aktoro- 
wie lwowscy Maleszewski i Henig. Patrol uprowadził 
z sobą 18 osób, które około lćj w nocy za stara
niem Magistratu wypuszczono. Dowódzca patrolu woj
skowego złożył zaraz raport komendantowi załogi ma
jorowi hr. Wartensleben, iż patrol użyty był jedynie 
do przytrzymania aresztowanych, nie wiedząc powodo 
całego zajścia, i nieużywszy przeciw aresztowanym 
broni. Sprawa ta poruszoną została ze strony obywa
teli tak u władz politycznych jako i sądowych.

— W liczbie zamianowanych honorowych doktorów 
uniwersytetu wrocławskiego z okazyi 50 letniój roczni
cy przeniesienia tego uniwersytetu z Frankfurtu nad 
Odrą do Wrocławia, znajduje się jeden nieboszczyk, 
kanonik Steininger z Trewiru, który więcej niż pół 
roku temu żyć przestał.

— Podczas ostatnich kilkudniowych feryj Rady pań
stwa, przybyło do Berna kilku deputowanych moraw
skich ze stronnictwa centralistycznego. Przyjaciele ich 
dali im obiad, a zebrało się liczne ich grono w pu
blicznym ogrodzie. Ale jakież było ich zadziwienie, 
gdy pod wieczór dostrzeżono, że fraki ich były po- 
przerzynane. Naliczono około sto fraków w ten spo
sób uszkodzonych przez niewiadomych psotników.

— Jutro we wtorek dnia 20 sierpnia, Bernarda 
opata.

SPRAWOZDANIA:

Z  posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie w dniu 6 
sierpnia

P r e z e s :  Radzca sądu krajowego L i g o t z k i . — Sę 
d z i o w i e :  radca H a w l i c z e k  i adjunkt K op  
p e l . — Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a :  S c h i me -  
czek.
Wywołano sprawę Konstantego Prochow skiego 22 

lat liczącego, niegdyś czeladnika kuśnierskiego, obecnie  
w służbie wojskowćj, Antoniego P ieszczyńskiego 67 lat 
lic z ą ce g o , krawca i K ajetana BroszkiGwiczft. 40 1st 11- 
czą c eg o , krawca, obwinionych o zbrodnię naruszenia 
publicznój spokojności z powodu, iż w dniach 15, 16 
i 17 września r. z. przewodniczyli zgromadzonym 
pobożnym w odśpiewaniu przed kościołem Francisz
kańskim przed Ukrzyżowanym Zbawicielem hymnu do 
Ś. Stanisława „Święty wielki z cudów Pana“, który 
to hymn według zdania' c. k. policyi jest rewolucyj 
nym, a wedle zapatrywania się c. k. prokuratora pod
burzającym przeciwko jednolitości państwa austrya- 
ckiego.

Pieszczyński i Broszkiewicz tłumaczyli się z uczy
nionego im zarzutu zbrodni, iż trudniąc się oddawna 
przewodnictwem w śpiewach na odpustach i innych ob
chodach uroczystych, śpiewali wieczorami od dnia 10 
września z. r. do 15 t. m. przed kościołem Francisz
kańskim przed wizerunkiem Ukrzyżowanego Zbawicie
la zwykłe pieśni nabożne. Na śpiewy w tem miejscu 
zgromadza się lud rok rocznie we wrześniu, a Piesz
czyński przewodniczył w nich już od 15 lat.

Dnia 16 września, zaproponował Pieszczyńskiemu
i Broszkiewiczowi, Konstanty Prochowski, który i w po
przednie dni na te śpiewy uczęszczał, odśpiewanie
hymnu do Ś. Stanisława patrona Krakowa.

Gdy im atoli Prochowski przepowiedział kilka zwro
tek tego hymnu, którego nie znali, zrazu sprzeciwiali
się odśpiewaniu takowego, a to, jak mówili w śledz
twie, że hymn był patryotyczny i burzący umysł. Na 
dalsze jednak przedstawienie Prochowskiego, że to 
jest hymn po prostu nabożny i staroświecki, nie sprze
ciwiali się jego odśpiewaniu, tćm bardzićj gdy go wła
ściwie dobrze nie rozumieli.

Prochowski przepowiadał go z pamięci, zaintonował 
na nutę znajomą, oni wtórowali z cicha, a lud zaraz 
śpiewał, licznićj się zgromadzał, a nawet na talerz 
kładziono liczniejsze i większe jak zwykle ofiary. Tak 
samo było na następujący wieczór, tak też i w trzeci 
wieczór dnia 17 września. Ofiary dawane przez prze
chodzących i przez zgromadzonych pobożnych wystar
czyły nawet na to , iż Pieszczyński na konkluzyę na
bożeństwa mającą w dniu 18 września nastąpić zamó
wił muzykę, jak to zwykle przy podobnych nabożeń
stwach bywa w Krakowie.

Tego dnia było zgromadzenie pobożnych liczne, hy
mnu atoli do S. Stanisława nieodśpiewano, albowiem 
rozeszła^ się między przytomnymi wieść, że polieya jest 
obecną i ma aresztować śpiewających, co się też pó- 
źniśj z obwinionymi stało.

Ukończono przeto nabożeństwo spokojnie i zgroma
dzeni rozeszli się.

W odśpiewaniu hymnu do Ś. Stanisława nie mieli 
żadnego zamiaru i niemyśleli nigdy o tem, ażeby przez 
takowe można było podburzać, a tem mnićj zbrodni 
się dopuszczać.

Prochowski także zaprzeczał, żeby skłaniając współ- 
obwinionych do odśpiewania hymnu do Ś. Stanisława 
miał jakikolwiek zły zamiar; chciał on tylko im w śpie
wach pomódz, a zgromadzonym pobożnym wygodzić, 
którzy go prosili, żeby jaką pieśń zaintonował, gdyż 
współobwinieni źle śpiewali. Prochowski więc, który 
zresztą tylko przypadkowo na owe śpiewy, bo w celu 
odprowadzenia ztamtąd do domu swój siostry, uczę
szczał, zaintonował ów hymn, który umiał od dzieciń
stwa na pamięć.

Tu kazał sąd Prochowskiemu odmówić ten hymn: 
Prochowski głosem podniesionym i z prawdziwym u- 
czuciem zaczął hymn deklamować; za szóstą zwrotką:

„Westchnij tylko wielki Panie!
„Niechaj polska krew nie cieknie,
„„Stań się Polsko!““ Bóg wyrzeknie,
„I Polska wolną się stanie —

przerwał, gdyż łzy i łkanie nie dozwoliły mu kończyć. 
Sąd po kilkominutowćj ciszy wrażliwój, kazał koniec 
hymnu odczytać protokolantowi. Po odczytaniu zapy
tany Prochowski, czy nic złego w tym hymnie nie wi 
dział, odrzekł, że każdy kraj, każdy dom ma swego 
patrona, do którego się w swój sposób modli, niewi- 
dział przeto przyczyny, dla czegoby nie mógł odśpie 
wać pobożnego hymnu do Ś. Stanisława, zwłaszcza, 
że takowego sam nie skomponował, bo był drukowa
ny przed kilku laty.

S ę d z i a  H a w l i c z e k :  „Mówi Prochowski: że hymn 
ten jest nabożny; to nieprawda; cóż np. jest nabożne
go w tych wierszach: „Obca przemoc nas przygniotła" 
lub „Wybaw, wybaw lud znękany" lub nareszcie: „I 
Polska wolną się stanie"— żaden święty tego nie zro
bi co tu jest."

Odczytano następnie świadectwa moralności obwi
nionych; z tych okazało się, iż sobie dotychczas na 
żaden zarzut nie zasłużyli.

W końcu żąda c. k. proknrator uznania wszystkich 
trzech oskarżonych winnymi zbrodni zamięszania pu- 
blicznćj spokojności popełnionój przez odśpiewanie 
publiczne pieśni zdolnej drażnić przeciwko jednolito
ści państwa austryackiego (§ 65 lit a. kod. kar.) i 
proponuje ze względu na same zwalniające okoliczno
ści, karę: na Prochowskiego ciężkiego więzienia przez 
dwa miesiące, na Broszkiewicza i Pieszczyńskiego ta
kiegoż więzienia przez jeden miesiąc dla ostatniego 
nadto z obostrzeniem przez post dwa razy w tygo
dniu.

Sąd wydał wyrok co do winy stosownie do żądania
c. k. prokuratora, co do kary, zmieniając takową o 
tyle, iż Broszkiewicza skazał na 3 tygodnie, zaś Pro
chowskiego i Pieszczyńskiego na miesiąc ciężkiego 
więzienia.

Prochowski wyrok przyjął, dwaj drudzy obwinieni 
założyli rekurs. M . K.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel
R z e s z ó w  16 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty

kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.
Pszenica................... . (za mierzycę) . . . 4 65
Ż y t o ....................... . . 3-00
Jęczmień . . . .
Owies....................... . . 1-45
B ó b .......................
P ro so ........................ • • ...................... . . 3-00
T a ta rk a ................... . . 2-00
Ziemniaki . . . . . 1-60
Drzewo twarde . . . . (za siągę) . . . . 9-00

„ miękie . . . . • n . . • • . . 6 00
S ian o ........................ (za centnar) . . . . . 2 00
Słoma w okłotach . • • • • » • * • . . 0-60
Mięso wołowe . . . . .  (za funt) . . 0-14
Piwo zwyczajne . . . . (za masę) . . . 0-18

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  17 sierpnia. Opinione donosi: Jenerał 
C/aldini zażądał dymisyi z nam iestnictwa, a za 
trzym uje jedynie naczelnictwo w ojsk w  neapolitań 
skićm. Spełni on swoje posłannictwo i kraj od roz
bójników oczyści. Lecz tymczasowo będzie zarzą 
dzał jeszcze nam iestnictw em , dopóki ministeryum 
w tym celu czego niepostanowi.

T u r y n  16 sierpnia. Układ z Talbotem  względem 
budowy kolei żelaznych w neapolitańskiem  został 
rozwiązany; z tego powodu spóźniła się podróż 
do Neapolu m inisira robót publicznych Peruzzego* 
Rząd buduje dalej bez przerw y swoim kosztem 
koleje w neapolitańskiem.

R z y m  16 sierpnia. Papież z powodu imienin 
Cesarza Napoleona udzielił błogosławieństwo. Wszy 
stkie gm achy ftvneuzkie były oświecone a jenerał 
Goyon daw ał wielki obiad.

N e a p o l  16 sierpnia. W ojsko włoskie zajęło 
Ponte Landolfo i Cazalduni; część mieszkańców 
cofuęła się razem z reakeyonistami. Jenerał Pinelh 
przybył do Avelliao, aby reakeyonistów  wypędzić 
z Pietra Stonnino i St. Angelo a Scala. Do por
tu neapolitańskiego przypłynęła flota angielska 
z Malty. . ,

D u b r o w n i k  (R aguza) 17 sierpnia- rrzeu  
wczoraj 500 powstańców hercegowińskicn uderzy 
ło na przednie straże tureckie pod Konem c, lecz 
po krótkim  boju ogniowym_cofnęło się napowrót.

L o n d y n  18 sierpnia. Wiadomości z Nowego 
Jorku  tu nadeszłe sięgają do 8go t. ni. Z linii bo- 
jowćj nad Potomakiem donoszą tylko, iż sepera- 
tyści stoją o 7 mil jeogr. od Potom aku (a prze- 
to na swych dawnych stanow iskach pod Manassas 
i Fairfax Couit-House. P. R. Cz.) W  prowincyi 0 - 
bio korpus seperatystów  pod dowództwem Macu- 
logha, został rozbity pod D uguspring. — Kongres

uchwalił ustaw ę, iż m urzyni, którzy poświęcą się 
służbie wojskowćj otrzymają wolność. Wybory 
w Stanie Kentucky w ypadły na korzyść unii.

n, P°l'łyczna panuje w tćj chwili
rin -'na l 6 j est to c,’8za pogody, lecz raczej 
W n  „atmo8fera polityczna, po którćj cza-

•o WaivDp7a8ei^  . rze*w>Scy  deszczyk na- 
8 a ! ' ;  y - y w iedzą i czn ją , że coś ważnego 
stać się musi, a przew .dują burzę; lecz nie jest 
ona nieuniknioną, jeśli p raw dą się stanie, co prze
widuje Lloyd peszteński, z którego podajem y wy- 
żćj wiadomości. N. P an  nie pow rócił z Ischl a 
dopiero za jego powrotem w ażne zajdą wypadki. 
Rozwiązanie sejmu peszteńskiego je s t ciąg/e nw a. 
żane za pierwszy krok rozporządzeń cesarskich.

Nowy Namiestnik rosyjski w Królestwie, je n e ra ł 
Lambert, ma lada dzień przybyć do W arszaw y i 
objąć w ładzę, a zapewne w dzień przybycia ogło
szoną będzie jego  nominacya, dotąd urzędowo nie 
obwieszczona. Równocześnie wojenne gubernator
stwo w arszaw skie obejmie, według jednych wieści, 
jenerał Liprandi, dowodzący korpusem 2gim w Kró
lestwie stojącym, według drugich jenerał Ger- 
sztenzweig z P etersburga przybyć mający. Mar
grabia W ielopolski pozostanie podobno na swej 
dotychczasowej posadzie, przynajm niej dotąd cią* 
gle urzęduje; lecz wieści z Petersburga donoszą, 
uieotrzym a prezesostwa Rady Stanu. Słowem, mimo 
pewnej zmiany osób, pozostanie dotychczasowy sy- 
stem rządow y, pozostanie stan wyjątkowy wojenny 
1 aki cięży nad Królestwem od 1st 30tu, wbrew tra- 

tatom, przyrzeczeniom, statutom, okólnikom i o- 
. 01m ^fo rm om , których znaczenie dosyć już
jasno z ich brzm ienia w ykazaliśm y, a następnie 
bezprawia, gw ałty  w W arszawie i we wszystkich 
prowincyach popełniane, sądy wojenne wszędzie 
zaprowadzane, dokładniej jeszcze objaśniły. Do 
tysiącznych kom entarzy do objaśnienia tych re
form i stanu rzeczy w Królestw ie, dodaje powyżej 
korespondent z mławskiego now y kom entarz, do
niesienie o nowem bezprawiu.

Korespondeucye z W arszawy do Norda, pisane 
przez jednego z ludzi, o hlórych mówił nasz ko
respondent warszawski, iż dla w łasnej korzyści 
jak  najfał8zywszemi denuncyacyami sam rząd ro
syjski uwodzą i wistocie, jak  się zdaje, jenera ła  
Suchozaneta w dniu 14 t. m. zwiedli, donoszą, iż 
w dniu 12tym t. m. miało nastąpić w całej P o l
sce powstanie. Takiej ja k  najfałszywszej denun- 
eyacyi odpowiedział już dostatecznie sam fakt, 
spokojne i poważne, mimo wszelkich prowokacyj 
ze strony wojska, zachowanie się ludności, k tóra 
nietylko słowami lecz czynami i całem swem po
stępowaniem  od kilku miesięcy dowodzi, iż wszel
ki wybuch uważa za szkodliwy dla kraju. W  j a 
kim nikczemnym celu taką fałszywą denuncyacyą 
chcą uwieść rząd rosyjski owi donosiciele, a  dla 
łatw iejszego dopięcia swego celu rozgłosić je  w or
ganach rosyjskich, — w skazał ju ż  nasz korespon
dent z W arszawy.

Wiadomości z Petersburga donoszą tylko o po
dróży Cesarza i jego  rodziny do południowych 
prowincyj ruskich i do Krymu. W. ks. Konstan- 
ty  wyjechał ju ż  8 t. m. przez Moskwę do Miko
łajew a dla zwiedzenia tamecznych warsztatów o- 
krętowych, a następnie udaje się do Krymu. Ce
sarzow a m iała w yjechać 14 t. m. a  Cesarz wczo
raj tojest 18 tm. udając się przez Moskwę, Czer
nichów i Elisabetgród do M ikołajewa, a  ztam 
tąd do Odessy. W drodze ma odbyć przeglądy 
wojsk, a mianowicie jazd y  skoncentrowanej w tym 
celu ze swych leż na równinach małoruskich, pod 
Czernichów i Elisabetgród. Z Odessy jedzie do 
Seba8topoln, a następnie do pałacu Liwadia na 
południowem wybrzerzu Krymu, gdzie ma aż do 
połowy października zabawić. Celem tej podro
ży ma być podniesienie ducha wojska, a  zarazem 
wpłynienie na ducha włościan w prowincyach ru
skich; lecz głównym celem zdaje się być przyjem 
ny pobyt pod pięknem niebem krymskiem.

W iadom ości z Carogrodu nic nie mówią o wal
ce , k tóra się już toczy w  północno - zachodnim 
krańcu Turcyi między pow stałą ludnością słowiań
ską  w Hercegowinie a wojskiem tureckiem, k tóre
go jednak wódz, Omer-pasza, je s t .chory. Donoszą 
jedynie, iż sułtan dawał posłuchanie deputacyj 
mołdo - wołoskiej przybyłej dla złożenia mu hołdu 
i przyjmował ją  łaskaw ie; że oczekiwani są  w Ca- 
rogrodzie posłannicy nadzwyczajni, ks. Montebello, 
adm irał Codrington i jenerał Willisen, posłani przez 
Francyę, Anglię i Prusy w celu złożenia powin- 
szowań nowemu sułtanow i; że komisya między
narodowa rozstrzygająca spór między Turcyą a 
Mołdawią o granice przy ujściach Dunaju, roz- 
strzygła go na korzyść Porty : słowem przynoszą 
same pomyślne dla rządu tureckiego wiadomości, 
chociaż wojna domowa toczy się na jednym koń
cu państw a a na drugim gotuje się jej wybuch.

Na teatrze wojennym  am erykańsk im  nie zaszła 
od czasu bitw y nad Bulls Runem żadna znaczniejsza 
zm iana. Separatyści" mimo zwycięstwa nie przeszli 
w działanie zaczepne i rozsądny jenera ł Beaure
gard przew idując, że i ze sw oją arm ią mógłby 
w razie niepom yślnego ataku  podobnćj doznać klę
sk i, utw ierdza tylko swe obronne stanow iska pod 
Manassas, których przednie straże pom knął tylko 
znów do F a irfax -C o u rt-H o u se . Unioniści skupiają 
siły swoje po klęsce na obronnych stanowiskach 
nad Potom akiem , a dowództwo wojsk powierzył 
prezydent i kongres młodemH jenerałow i Mac-CIel- 
ian , który, ja k  wiemy, otrzymał wprzód niejakie 
korzyści w małych utarczkach w dniu 3 i 4 lipca.

Ostatnie depesze telegraficzne „ Czasu
B e r l i n  19 sierpnia. W edług otrzym anych 

z Kalisza w iadom ości, zaszły tam  w sobotę gr 
żne zamieszki. W skutku aresztow ania jedoego 
piekarza zpieważono patrole wojskowe. Pomiń 
wypuszczenia aptekarza na  wolność zgromadzeń 
ludu stawało się coraz grożniejszćm , dopóki ca 
Z,ał° f -  Wy8tf\P,la  i nie zagroziła na prawd

nifik  r ° ni. ,P ° ej .  Wiele osób aresztowano.
. (Raguza) 19 sierpnia. Przywódzi

P stanców W  ukałowicz zażądał w dania się k< 
m isarza rosyjskiego przy Omerze paszy, aby tenź 
pośredniczył w zawarcia pokoju. Omer pasza przj
stał na  to. Poseł rosyjski w Konstantynopolu n 
poważnił delegowanego ze swojćj strony komisa 
rza, aby pośredniczył łącznie z kolegami swym 
wyznaczonymi w tym samym celu przez inne po 
selstwa.

A ntoni K łobukow ski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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CZAS z W torku 20 Sierpnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  19 sierpnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. now. złp.

t a l .
złr.

Ruble obrączkowe agio . . . .
Talary p ra sk ie  za 150 złr. now.
Srebro nowe • • • • • • • •
Półimperyały rosyjskie..................................»
N apole ndory 2 0 - fr  ....................................... ......
Dukaty holenderskie w a ż n e ..........................z

.  a u s t r y a c k i e ......................................   • »
Listy zastawne galic. z kupon na mon. kon. „

J . n a  wal. aust. „n n n " •Oblicacye indomn. z kuponami . . . • w 
Pożyczka narodowa z r. 1854 be® , IUo} ” 
Akcye kolei gal. be* kuponu * wpłaty 70 „  n 
Listy znstswne pniaki" z ► pn-na m ' - ——: *

U  i r t l e ń  19 sierpnia ( t e leK,Bf\)
5 %  M e t a l i k i .........................• 1 ...........................
5 %  P ożyczka narodow a - ..................................
Akcye baoku naród, wiedens...........................

.  banku kredytow ego..............................
S reb ro .. . • • ,
Londyn 10 tant. . . . * • *
Dnkai * 3'r‘

H  i e d e n  IV »ierpaia, 
P o t y c z k a  sk arb ow a

6 % Metaliki na wal. * n w . .  ......................
5% Pożyczka narodowa . -  ....................
67, Metaliki na mon. koiiw. ■ • ; ■ • 
Ł°/# Obiig. lndtjmŁiiŁ* Anstryl . •
*%

Ł7*.
‘ 7.

40
40
40
40
40
110

10

wygieiakie. 
ohorw. siow. ban. .
galicyjskie. . .  • ■
bukowińskie . . . 
eieomiogrodtkie .

jo ~  ̂ innych fcujdw kor.
6 °/* Pożyczka nowa w enecka.....................

L i s ty  z a s ta w n e  
5*. banku luuud. 12 wieaięczue . . . .

6  .........................
10 ietnie . . . • • • •  
losowane w wal. a tatr.

4 " , Tow. k ittiy i. gaiieyinkic . . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

Losy pot. skarb, t  r. I860 ■ •
.  . .  z r. 1839 całe . • •

" * t  r. 1854 na 47. • • •
Bifety rentowe Como . -m- > « • • • •
Losy zakładu k re a y to w e g o ,-.....................

,  try es takie na 4 / .A  • .....................
.  żeglugi par. na Dnnąju . . . . . .
* Księcia E sterhaicgc na 40 złr.
.  Księcia Saku „
;  Księcia PalHy
t  Księcia Clary „
, Br. St. Genoił „
,  Miasta Budy „
,  Księcia Wiudisehgratz
,  Br. Waidsteiu »

Br. Kaglewio/a »
A k c y e  b » u k u w e  i p r i e m y i i o w c  

,ik ye banku uaiod. ausU .. . . .  
zakładu kredytowego . . .

* żeglugi paruwój uu Dunaju. . .
t kolei półnoeiićj Ces. Feid. • • •

„  nąAowi) . . . . . .
,, zachód. Cen. KI/ b.

,  ,  Pardubickićj. . •• •
,  ,  NadciaŁiskić) . . • •

,  Południowej
„ Galicyjskiej . . . . . .

k u r n a  z a g r a u i c t u e  (3 utusięcztia)
Amsterdam 100 zi boi. . * 

ugsburg 100 zł. aadrefi. ■
Berlin 100 taL . • • •
F rankturtn . M. 100 zł. n«dr. . . \ 
Genua 100 lirów pieio. . . .  ,
Hamburg 100 marków . ■ . ■
Lipsk 100 taL . ...............  ■
Liworuo 100 lirów- .  t
Londyn 10 hmtów . . .  - • - • »
Paryś 100 fraokóv

W a lu ty
Cesarskie korony . . . . . . . .

„ pó l korony . . - 
dukaty na wagę • 

n ckrfw Sew e 
Złoto a i m o r o .  . . . .  • *
Napoieoudory . .   •
Suwereuy . . . .
Frydryki . . . .
Luidory . . .  - . . . .
Sowereuy a n g i e l s k i e .................
impcryaqr rosyjefei* . . . . .
Srebro . ,

«y
':owe

hilńn kasowe.

i*- 3 l » 3
' 1  *

Talary związko
pro .k ir

Ł i^ ó w  16 sierpa a.
Bukat noit n  lers): .  ....................... ■ •

.. anatryacki  ..................................
Pótnnperyał r osyj ski . . . . . . .  - -
Bubel rosyjski............... . . . . • • ■
Talar pruski . . . .  .................
Listy zastawne gaiic. boi kupon. wal. austr 

,  * b * « »  'Ł*»n
Oblig. indemc. bezkupon . . . .  . . .
Pożyczka w o d o w *  >'nv*u _____ _

W a r s z a w a  1? sierpnia

dotr&cwe
kupce 

Listy zastawne ill
kup. r

„■kresu . rnbi

Banknoty i 
Polskie bili

W r o c ła w  17 sierpnia.
austryackie w cugu. noWć; 
lety bankowe. . . . . . .

„ listy zastaw ne...........................
Poznańskie lis zastawce 4J . . .

Oblfgi kofci k i , k.-uzlaek. * .................

Bw a  37, ■
1 7  s ie r p n ia .

K nsole
Ł itrnd lyn  17 sierpnia.

ż«<l*ią | płacą
»no I 340 •'*
U l 109 ‘Łl

72 * w
137 136 W

U  35 11 15 ra
11 10 10 9:1 Hi
6 50 6 40 *
6 60 l 6 50

86 — 35 — m
Sl 75 31 -  K
68 2.J 37 25
60 75 '9 50 H

146 144 cr
1001 991 «J

zk . c. vi
67 75 ot
80 85

740 —
l t 4 30
1J 6 50
137 <>5

6 62

2 —
I

61 75 k
.1 10 80 90 T

H8 10 67 80 b
89 50 »b 50 n
67 75 67 75 P
69 — 68 -
67 — 66 50
65 £0 65 —
65 50 65 -  g
-8  50 87 50 s,
»U 50 89 50 ^

100 99 50
U 4 03

96 - 97 50
6 70 «C 30 4

i 6 85 ~  ^

81 50 S3 25 C
l> 4 i0 M3 75 t

67 75 87 26 n
7 _ li 25 f
1 8 40 118.20 ,
125 124 K

96 4.0 96 5 r/ n
36 - 95 - -  t
37 — 36 £0 7
;1» 25 38 75
35 50 35 —
36 £0 36 — 1
37 — 36 £ 0
53 25 52 7 > -
43 25 »2 75
15 — 14 60 ]

743 740
574 60 174-40
431 429 r

11-47 !94a „
2 3-50 472 50
166 51 li 4-4.
19-— llb-75
1.7 •47 1

433-50 232-31
45 25 144 75

6

116 30 116-2

116 £0 116 £0
— --

02 50 i 02 25
V

— i
38-— 137*7(>

4 30 ,4 20

_ 19 —
— _ ,S

6 65 6 63 c
65 6 63 s

1 1
3 57 
0 99

_ 49 20
_ .1 56
— i l  28
— 13 86
— l i  32

157 136-70
137 136-70 [

2 a ; 2 5  1

6 56 6 48
6 t 9 6 53 r
1 40 11 25 I
2 18 2  16 v
2 8 3 4 b

91 20 80 69
85 25 84 15 0
66 88 66 13 d
->1 50 80 50

5 74
91 93 —

— 1 52
*4 H I  14 92 | d

67 50
— „ 
66 75 k

’ 31
” 1

1
85J

' 841
— 1(2
— 97j

—

68 45

90 |

Laskę insp. kopalń z Prus. Józef Jnrystowski kup. W łady
sław Lewemann teohn., Zygmunt Ciepielowski wł. dóbr, ze

"w yjechali: Karol br. Weisenbseh wł. dóbr do Sobolowa, 
n iłppala kup. do Mysłowic. W'anda Korytnwska ob. Erazm 
ibkowski ob., Nikodem Soohanik pleu. do Galioyi.
HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Psrzetaki ezłon. senatu 
ojoieoh Rogoziński senator, Jan Rogoziński obrońca Proku- 
torri * Warszawy. Leonard Seredyńaki notar. z Boohni. 
snryk Czaplicki ob. z Królestwa. Jjdrźój Rogojski w ł. dóbr. 
Lęki. Józef Sulmirski wł. dóbr. z Laczki.
Wyjechali: Hr Tyszkiewicz wł. dóbr do Wrocławia. Kazi- 
cra Wołowska ob. do Wiednia. Alfons Paszkowski ob. do 
ólestwa. Mieh ł  Dobrzyński wł. dóbr do Galioyi.
HOTEL SASKI. Stefan hr. Zamoyski, Aleksander baron 

roch. Antonina Borowska, Iwo hr. Załuski, Emma Osta- 
awska, Stanisław Żelechowski ob. z Galioyi. Józef Nowot 

komisarz z Kołomel. August Oświooin ski wł. dóbr z Pras. 
iswery Karasiński, Antoni Jasieński, Kazimierz Łaszczynski, 
łady^ław Iwanicki w ł. dóbr z Warszawy. Juliusz Godefroi 
. z Królestwa.

■
.1

rwskiin w

n  m e  r  & i W*
T i \  J. E . Xiędza biskupa Łętowskiego 

11 1 X  miana w kościele Katedralnym Kra- 
czasie obrzędu ślubnego JVV. hrabi Jana

pcow zaniedbanych,— po cenie 25 cent. (903-a)

^oszukuje się Angielki mówiącej dobrze po nie 
miecku, lub Niemki mówiącej dobrze po an 

soba wykształcana, wieku średniego, dla to 
,a młodych panienek, zgłosić się ma do domu 
24 w rynku, na 2 piętrze w Krakowie.

(911-2-3J

w a k ł a d  ck. T. G. H. krakowskiego w Czerni- 
chowie, zawiadamia niniejszem miłośników 

sadownictwa, iż ma do pozbycia na przyszłą jesień po 
nie umiarkowanej d r z e w  o w o o o t t y c h ,  jako 
: jabłek, gruszek i wiszeń, nasion kapusty zwyczaj- 
:i, brukselskiej, czerwonej, włoskiej, i kuka gatunków 
m cuzkich, karpieli, żółtych, kalarep, buraków żółtych o 
ągłych sałaty, rzodkiew miesięczną i zimową ogórki, szpi 
,i. „rnA  cukrowy, cebula biała i różow a, kwiatów le

(913-2 3)

Marlemskie Cebulki kwiatowe,
i a c y n t y ,  T u l i p a n y ,  K r o k u s y  itp.

również (_919-2)
K a m e lie , A z a lie , R o d o d e n d r o n y ,

cca podpisał,y Miłośnikom kwiatów i ogrodów po cenach 
tańszych. J e r z y  Z i e g l e r .  * Go mtngcn.
Mie zka w Krakowie w „Hotelu Londyń.kim“ pod 23.

- .m m  leczy pod zupełną gwaran 
S O l l i U l  cyą w przeciągu dwóch go 

im bez bólu i niebezpieczeństwa D r. R u d o lf  F e lt  
:hik w  Opawie (Troppau). Honorarium i lekarstwo 
złr. w. a.
Listy i przesyłki pieniężne uprasza się franco nadsyłać.

P o l e c e n i e .
W skutek umieszczonego anonsu w dzienniku Presse 

zez Dra R u do lfa  Feltschika  w Opawie, o radykal
no leczeniu od solitera, w y p r ó b o w a ł e m  t e nż e  
r o d e k  w t r z e c h  w y p a d k a c h ,  które najpomyślniej 
tym skutkiem uwieńczone zostały.
Polecam zatem wyżej wymienione lekarstw'0 wszy- 

kim cierpiącym na solitera, jako prawdziwie skute- 
;ne, a to tern więcęj, iż dla taniości i biedniejsza kla-

»

PROSZKI sm iT Z U l

wyzzczególnionc medalem nagrody na paryzkiój wystawie świata 
w roku 1855.

G łó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
Cena oryginalnego pudełka z instrukeyą używ ania 1 złr. 25  c. w. a. 

m  Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowo dnioną skute 
^  C/.110ŚĆ, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich g  
" części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardze- 

niach, nicstrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach 
serca,' nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 
skłonności do histeryi, hipohondryi, długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 
zostały najlepsze rezultata okazywały. .

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki seidlickie wraz 
z instrukeyą używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 
Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu podobień
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, ie k a ld e  pu dełko  
proszk ó w  seidlickich p rze ze m n ie  w yrab ian ych  d la  r o z r ó in ie n ia  od po d o b n ych  innych w yrobów  ^  
opatrzone są  m oją m arką  za s trzeg a ją cą , i moim podpisem , a k a ld y  p a p ie rek  b ia ły je d n ę  dosis  g 

p ro szk u  za w iera ją cy , w yciśn ię te  m a o zn a czen ie :  „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “
S k ł a d  t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :  

w  K R A K O W I E  p . Dr. S a w i c z e w s k i  aptekarz i p . M . J a w o r n ic k i ,
w c  L W O W I E ,  p . P i o t r  M i k o l a s c h  i p .  J .  F .  K le in ,

u> B ia ły , p. Kólor’e aptek, i p. J_ Berger— w Brsseianach. p. Józef i Ilkowski i p. B. Fadenhecht te Bóhrce |  
J . Czerkawski — w  Cxerniotccach, p. J. Róp. J. Czarnik — te Brodach, p. Fr. Deckert — w Buczaceu, p .

żańskl i p. Ign Sohnirch — to Bohramilu p. A. Grotowski — to Drohobyczu p. L Kleczkowski — te Ultnta 
nach p N. Heim — toG wożdicu  p. W. Hayder — to Jagielnicy  p. J. Fisohbaoh — to Jarosław iu?. J  Rohm 
to K aliszu  p. F. Hildebrand -  to Kołomyi, p. W. Kopfermonn i p. J. Zachariasiewicz -  to K ry n ic y y .  H. Ni- 
tribitt -  to Limanowic, p. A Muller -  to Ulakowie, p. E. Maicr -  w Vanasterzyskach, p J. L tp .o l .it* -  
to Nasiczy V A. Mernych -  to N ow ym -Sqcsu , p. Kosterkiewiozowa wdowa — to Nowyutrargu f . C. L * u c r-  
w Oświęcimie „. W. Polaoz.k -  «, Podgórzu. P 6 - Schlc.ingcr _  ,o Przem yślu  PP. F Ga, cUchka I 8 y ., . p E. Ma- ^  
chalaki -  to Przemyślanach  p. 8 t. Midlecki -  to Radoszynte p. W. Resah - t o  R ozdolef. Kdw. Kornbe.ger -  ^  
w Samborze, p Kriegaeisea -  to Sanoku P. J. Zarew.cz -  w  Suczaw te, p. K  Botczat -  w Sturem m iesce  p. A. 
Grotowski -  to Stanisławowie, p Tomanek, to S try ju  p. Nuasenblatt -  to Tarnopolu, p. A. Morawę z i p_Lr.-
tinek i Społkw   w Tarnow ie , p. J. Jahn — u? Toruniu  p. A. Giełdzinski — w ry.tm tenicy , p. Karol rsecki —
to Wadowicach, p. Frano FoU'a, p Schwarz i p. Heinz — to Zaleszczykach  p. J. Kodrebskl — w Złoczow ie  p 
W olf Kor kos.

Powyższe firmy przyjmują także zam ówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R G E N  w Norwegii, 
tiwy O l e j  t r a n o w y  * w ą t r o b y  m i c t u s o w « y  używa się z najlepszym skutkiem w Słabościach 
ych i płucowych, w szkrofułach i w słafiości „Rachitis-11 Leczy nsjzastarzalsze cierpienia podagryczne

opatrzona je6t moją marką ochrania- 
(575-10-50)

Praw dii
piersiowych . . . . . . . . . .
i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

j |^ ~ K a ż d a  flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, 
jaca i moim podpisem. , - . -

“ Cena całćj butelki 1 złr. 80 c. —  p ó ł butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukeyą używania.
A . M o ll ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562.

Rozpoczynając z dniem 1 Września r. b. rok szkolny 
w swym

■ J w s r a r Y T r u c i m B  
Naukowo-wychowawczym ieńskim,
uprasza szanownyoh Rodziców, którzy opiece jój swe córki 
powierzyć zechcą, aby wcześniej zgłosić się raozyli.

W  Krakowie na Małym Rynku pod L. 429.
( 916- 2 -4) jff, B ern a e lh tka .

■ j ;n e  d e m o i s e l l e  f r a n ę a l s e ,  venant 
de rintśrieur de la France, oh l’on parle le plus 

pur Franęais, n’ayant ąuitće son pays que depuis un au, 
se propose de donner A Cracovie des leęons de Fran
ęais et de toutes les autres sciences dans cette langue; 
soit dans les pensionnats on dans les convents, soit h des 
enfants on h des jeunes personnes qui dósireraient se 
perfectionner. Cette demoiselle a śtś pendant 12 ans 
directrice d’une ścole communale en France. Les per
sonnes, qni voudront bien 1’honorer de leur confiance, 
penvent s’adresser a Cracovie, rue Krupnicza Nr. 19. 

(920-3-3)

Eseneya na Odgniotki
Dra med. J d’Ferstla,

jes t do nabycia w ilości hurtownćj. — flakonik po 60 cent. 
w Składzie głównym

w Wiedniu (Wiedeń, Aleegasse) Nr. 76 II piętro.
Ten przez świadectwa i dziękczynienia jako za najle

pszy uznany i doświadczony preparat, może tylko być szano
wnej Publiczności zaleconym.

Skład w KRAKOWIE w Handlu K aro la  R zęo y  na
przeciw Teatru. (918-2-3)

Y o A V f 1 A t l* A  1 Królestwa Polskiego, potrzebuje 
V vU lllvM  CL dwóch uzdatnionych pomo
c n ik ó w , pod korzystnemi warunkami.

Wiadomość u Ja n a  Soko lsk iego  w Krakowie, przy u-
lioy Grodzkićj pod L. 90',aa. (906-4)

Nauczycielka iw "‘”
niemieckim jgzyku udzielać

domu obywatel
skim dzieciom naukę w polskim 

Przytem podjęłaby się w go 
■podar twie wyręozać. Bliższą wiadomość udzieli ustnie 
lub na 1 ety frankowane S w o z l l  w demu pod L. 459 przy 
ulicy św. Rocha w Krakowie. (Ó99-3)

803-7-8)
D r Ig n a cy  K ohn,

w Rzeszowie.

Obwieszczenie,
Zarząd dóbr państw: L a n c k o r o n a  i M y ś l e n i c e

)daje do wiadomości, iż celem wypuszczenia p r e p i-  
a c y i  w państwie Lanckorońskiem, oraz b r o w a r u  

Harbutowicach w t r z e c h - l e t n i ą ,  a to od 1 Li 
opada r. b. poczynającą, a z dniem 1 Listopada 1864 

kończącą się dzierżawę, odbędzie się d n i a  2 go 
t r z e ś n i a  r. b. o godzinie 10 przed południem 

kancelaryi gospodarczej w Izdebniku licytacya pu-

(883-4-6)

f-y  Wielce szanownej pięknej
polecamy ogólnie jako najlepszy środek uznany, do pielęgnowania zdrowia i pię

kności włosów, c k. uprzywil.
POMADĘ „MEDITRINĄ

rośniecie  włosów wzmacniającą,
przez M. M a i ł y ,  k tó rć j  s fy n n o ść  ju ż  dawno granicę naszego kraju przeszła, i której d oskonałość  
znow u potw ierdzona została następującem  autentycznem  zaśw iadczeniem , opiewającem  z w łosk iego  
oryginału dosłownie: ___  ___

„Mocą którego uniżenie podpisany poświadcza podług wiedzy i sumienia, ze jego córka bę
dąca od dawna łysą, po bezekutecznem używaniu środków lekarskich, używała tylko krotki czas 
p o m a d ę  „ M e d i t r i n a "  i  do n iśj należącą wodę i wnet uzyskała z nąjwiększą łatwością 
gęste i mocne włosy.“

Powyż powiedziane poświadczam jako niezaprzeczoną prawdę i na to się podpisuję P io tr  B ertoin i mp.
Vermiglio, w Tyrolu południowym dnia 13 Października 1860.

Ze strony gminy Vermiglio 14 Października 1860.
Przełożony gminy: P anizza , mp

Do wielkiego
S k ł a d a  W ę g l i

przy Kolei żelaznej
nadchodzą regularnie transporta świeżo z kopalni 
wydobytego, znanego już z dobrego gatunku, tak 
zwanego m a s z y n o w e g o  W ę g l a ,  które na 
wagony, pół wagony, siągi i centnary, po Ba
der umiarkowanej cenie się sprzedaje.

Z a m ó w i e n i a  lub obstalunki' na takowe 
uskutecznić takie moina w Biórze „ Jeneralndj 
Ajencyi ck. uprzywilej. Igo Austr. Towarzystwa 
wszelkich ubezpieczeń w W iedniu.a (809-9-10)

G. Gehh a rd t , w Krakowie, 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  pod L. 339 .

Pieczęć
G m i n n a .

(8S8-4-6) Obwieszczenie.
Zarząd dóbr państw: L a n o k o r o n a  i M y& len loe  pod.jo 

u wiadomości, iż celem wypuszozenia t r z e c h  k a r c z e m , 
lianowicie: karczmy „Drajk“ w Izdebniku—„Zielona" w Bul
owicach—i w „8 tróży“ w państwie Myśleniokiem, w t r z e c h  
s tn lą .  a to od 1 Listopada r. b. poczynającą, a * dniem 1 
istopada 1864 r. kończącą się dzierżawę, odbędzie się d n i a  
I W r z e ś n i a  r. b. o godzinie 10 przed południem w kan- 
elaryi gospodarczdj w Izdebniku licytacya publiczna przez pi- 
emne oferty, które w 10J wadium zaopatrzone bjó winny.

Bliższe warunki ogłoszone będą na miejscu w dniu licytaoyi.

Obwieszczenie.

u/.ycia po
Główny skład utrzymuje

w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. J A H N ,
w e  L w o w i e  p. H E N R Y K  L A N  E R Y ,  aptekarz; oraz:

BIELSKU p. Wojciech Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŻANACH p . Fadenhecht. w BUCZACZU. 
M I Insnhfitr w CIESZYNIE n E F. Sohroder, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Sohnirch, i p J. Tomanek apt., — 
DKBICY d J  ~ V  Masłowski ap tek i -  w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., -  w FREIWALDAU p. 

Józef Ravmann — KOŁOMYI pp. Roenn & K hn i p. Jakub Sternhell, — KOMARNIE p A. Emperle aptek., — LISKU 
w Monaczyńkki apt. — w MONASTERZYSKACH p. J . Lipscbiitz, — OŁOMUŃCU p. M. Koberj,— w OPAWIE p. Frano. 
Rrauner antek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Machulski, — w RAD08ZYNIE p. Ign. Sohnirch, — w RZESZOWIE p. F. 
Sohaitter, — w SAMBORZE p. J. Kriegseisen i p. Stanisław Riedel aptekarze, — w SANOKU p. J. Jaklitsoh, — 

STANISŁAWOWIE p. J. Tomanek aptek., — w STRYJU p. J. Sidorowioz a p t, — w TARNOPOLU p. C. Latinek, 
A. Morawetz, — w TRUSKAWCU p. W ładysław Kleczkowski aptokarz, — w TURCE p. A. Czyraiańskl, — w ZALE

SZCZYKACH p. Józef Kodrębski. _
ttsu af*R ów n ież znajduje się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela che- 

micznych produktów C. et C. Reisser w Wiedniu

K R Y N O C H R O M  . ,
k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsow, do przywrócenia włosom
llpołnnn-. I 1    • 1 • L i JL   V 1 ker. nn 1 m ni nion ń i cmlrnrłtT rlla rj A rn M

P o c ią g i  o s o b o w e  n a  ( k o le ja c h  ż e !» z » y c h .

O d c h o d z ą :
K rakow a  do W arszaw y  7 rano =  do W iednia  

i W rocław ia  7 rano; 3. 15 po połud. =  
do O straw y (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano —  do R zeszow a  5. 35 
rano; =  do Przemyśla. 10. 30  rano; 8 . 40  
wieczór; do W ieliczk i 7. ‘20 rano.

Wiednia do K rakow a  7 rano; 8 . 30 wieczór.
Ostrawy do K rakow a  11 railO.
G ranicy  do Szczakow y  6 . 30  rano; 2. 6 po południu.
Szczakow y  do G ranicy 10. 15 rano; E  48 po połu

dniu; 7. 56  wieczór, 
z R zeszow a  do Krakowa  2. 25 po południu^ 2 P rze  

m yślą  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa, z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  

z W rocław ia  i W arszaw y  9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z O straw y  (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40  wieczór; =  z Przem yśla
6 . 15 rano; 3. po połud.; z W ieliczk i 6 . 40 
wieczór.

do R zeszow a  z K rakow a  11. 51 przed południem.
do P rz e m y ś la  6 . 48  rano; 6 . po południu.

Zarząd dóbr państw: L a n c k o r o n a  1 M y ś l e n i c e
idaje do wiadomości, iż celem wypuszczenia folwarku 
i r z e c z ó w  w państwie Myślenickiem w s z e ś c i o 

l e t n ią ,  a to od 1 Lipca 1862 r. poczynającą, a z dniem 
1 Lipca 1868 r. kończącą się dzierżawę, odbędzie się 
d n i a  3  W r z e ś n i a  r. b. o godzinie 10 przed po 
udniem w kancelaryi gospodarczej w Izdebniku^ licyta

cya publiczna przez pisemne oferty, które w | 9 n/0 wa
dium zaopatrzone być winny. Folwark ten obąjmuje: or
nego pola 62  morg.— łąk 2  morgi— pastwisk 4 morgi.

Bliższe warunki ogłoszone będą na miąjscu w dniu 
licytacyi. (887-4-6)

Przyjechali od 18 do 19 Sierpnia.
HOTEL POLLERA. Rudolf Pisiuger inżyuior * Wiedniu. 

Jan Tomanek apte I żoną «e Stanisławowa. X. Antoni Du
czyński prob. s Bojanowa. Malewski burmistrz ze Staszowa^ 

Emil Kretschmer kup. s Drctna. Otto Ziemek kup., Edward

Studentów nawikti stancy ę
z zaręczeniem nadzoru najsumienniejszego, podejmuje 
się familia mieszkająca na ulicy Brackiej vis d. v is  
Szkoły głównej pod Nr. 164, 2 piętro na lewo. (910-2-3)

S Z K O Ł A  R E A L N A
W  K R A K O W IE .

Na mocy pozwolenia wysokiego c,k. Rzann krajowego * dnia 
30 Sierpnia 1860 do L. odnośnie do pozwolenia wy
sokiego o. k* Ministerstwa Oświecenia z 2?go Sierpnia 1860 
L. 11,121/194’ otwie^8I“ moim Zakładzie Naukowym
i Wychowawczym z d  1 W r z e ś n ia  18G1 rok drugi szkoły 
niższej realndj, jako przygotowawczej do tutejszdj wyższej 
rcalndj. — Osoby interesowane racz.) się w o s t a t n i m  dniu 
Sierpnia i w dmach następnych zo mmj porozumieć.

jpw r Mieszkam przy uhey Dora!nikan»kićj w Gminie 1 pod 
L. 491/71. (843-2 3 ) '  A n d r z e j  J ó z e f c z t / k

Nauczyciel fortepianu
mający kilka jeszcze godzin wolnych, życzy 

udzielać w tychże lekcyj,
według najnowszój i najpraktyczniejszej metody. 

Bliśsz^ wiadomość udziela z grzeczności Księgarnia pana 
sJ ó z r fft CsZtchft w Kra^owfe (890-41

Podpisany potwierdza tak powyższy podpis ojca wyzdrowiały córki, jako też prawdziwość zeznania.
    P. Tonioli B a r tło m ie j , mp. Kurator.

Pomada ta okazała w 1000  szczęśliwych rezultatach swej skuteczności jako najwyżej stojąca 
niepowinnaby zatem na toalecie żadnej damy brakować.

M oina ją nabyć w  elegan ck ich  sło iczkach  porcelanow ych, wraz z drukowaną instrukeyą  
z łr . 5 0  k r. w. a. w  następujących handlach: (614-4)

M. Maiły w  W IE D N IU , W i d e n  N r. 3 2 1 ,  —  a  n a  G a lic y ę :

Pieoięó ku- 
ratoryi 

V e r mi g l i o

1

naturalnego koloru, jaki też 
madą po

w młodości miały bez najmniejszej szkody dla zdrowia—wraz z dotyczącą po 
....................................................................................................................... 4  * ł .  wal. austr

y v-u KI

Ces. król. wyłącznie uprzyw. ogólny wziętośó mająca

W o d a  A n a t e r y n o w a  d o  u s t
j  q  P O P  P A ,  praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tuehlauben11 Nr. 557.“ — Ceua 1 złr. 40 kr. w.

Ta W o d a  do u s t  od lOoia lat fetnieją'8, okasala iiię jako najazozsgólniejezy środek kisaerw ejąey, tak dis zębó* 
ako tćż i ust. w re jła  w używani,; jaku artykuł toaletowy w najzacniej szych domach I pruwio u ogółu es»nownćJ Pnbli- 

s«r?t.śof, c i  paja*c*ytoie)s*ych znakomitości lekarskich uzyskała najahlubnfejsza ś-i*dectw »; aądię prrotn, io  w ssaik ia  
dalsze jój lachwedaid9 byłoby zapołtle zbyteossem. (333-11)

Masa do plombowania zębów, p lum low ać może Cena 2-10.
Ck. wyłącznie uprzywil. P a  S T A  A N A T E R Y N O W A  do  z ę b ó w . — Cena 132 złr.

R o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w . — Cena 63 kr wal. austr.
P ow yższe  a r ty k u ły  u trzy m u ją  po znanych cenach w e w szy stk ich  m iastach  p row in- 

cyonalnych , m ianowicie;
w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch; 
w e LWOWIE: p. p. Mikolasch, p. Lanepi, p. Tomanek i p. Bierzecki 

aptekarze, p. Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i p. Józef Klein kupcy-

Prawdziwy
Portland Cement

i smarowidło belgijskie
w  baryłkach % cetnarowych 

po cenie umiarkowanej
W  H A N D L U  C8M -»-M )

Stanisława Feinlucha.
/ I  murowany ze Stajniami i woz wniami z Ogro-

L J k J I Y I  dem przy ulicy Zawale pod Nr. konskr. 43/4ł 
jest z wolnej ręki do s p r z e d a n i a .  -  Zainfnrmować się 
można w lym względzie u pana K u n a r z o w * k ie g o ,  ajenta 
Towarzystwa wzaiemnyoh ubezpieczeń od ognia w Krako
wie, mieszkającego w TARNOWIE Nr. 4/5. (905-3)

Pensya dla Panien w Wiednin
w gmachu zakładu kredytowego (Creditanstalts- 
gebdude N r. 324- 28, I l l te  Stiege) w zdrowych, 
przyjemnych i obszernych lokalach, przyjmuje 
uczennice do zupełnego wykształcenia we w szy
stkich przedmiotach naukowych, obcychjęzykach, 
rysunkach, udzielone również bywają lekcye tańca, 
i wszelkich robót kobiecych. Zaszczytnie znane na
uczycielki wykładają przedmioty naukowe: M iss 
B yron  z Londynu udziela angielskiego, a p. Ver- 
b igeir  z Paryża, francuzkiego języka. Uczennice 
oddane są pod dozór Guwernantki francuzki. Na 
żądanie wykłada się równie język państwa au- 
stryackiego, nauka pływania, śpiewu i muzyki za 
osobnem wynagrodzeniem.— Bliższe szczegóły u- 
dziela ustnie, lub na listy frankowane.

H e r m i n a  D i d i e r e  B r o z o w s k a .
(796-8-42) przełożona Zakładu.

Doskonałe środki 
T O A L E T 1 .

w Andrychowie p. H. Unger 
Belzu p. Hrymak aptek.
Bielsku p- Hchafran.
Bialój p. Stańko aptek.
Bochni p. p. Niedzielski,
Bćbrce p. Jak Zarnitz.
Brodacn p. apt. Deckert.
Buczactn p. Czerkawski.
Brzeżanach p. B. Fastenhecht i p. Zmin- 

kowski aptekarz.
Czemioweach p. Różański, p. Zacha- 

ryasiewicz i p. Sohally. 
w Drohobyczu p. Klaskowski.
Dydowie p. Konieeki.

w Dembicy p. apt. Herzog.
Dobromilu p, A. Krotowski.

„ Grybowie p. A, Muszyński.
„ Jarosławiu p. Ign. Bajan.
„ Kołomyi p. H. Laden.
„ Krynicy p. M. Nitribitt apt.
„ Lublanach p. Jan Glatz.
„ Lutowiskach p. M. Kouiecki.
„ Monasterzyskach p. Lipzchfltz.
„ Przemyślu p. Machulski 1 pp. Gajdetso 

ka i Syn.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski.
„ Prelantich p. Winternitz.
-  Radeutz p. Teir.hmavn-

w R o z w a d o w ie  p- K. Mareczi.
.  Rzeszowie P- Ig- Sohaitter.

Samborze p. apt. Knegzsisen | r c. 
” sonheiin.

Sanoku p. Jaklilsch.
” Stryja p. apt. Sidorowie*.
.  Stanisławowie p. A. Tonnnek i spólk, 

i pp. bracia Czuczaay.
* Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawst-
* Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski

księgarz.
„ Wadowicach p. Foltin.
„ Zaleszczykach p. Kodrębski i spólkft.
.  Złoczowie p. Gottwald. _____

Balsam aa pleć
n ra Gułłona.

Ten jedyny i zupełnie nieszkodliwy środek leczy 
wszystkie pryszcze, piegi, osutki, opalenie, trędy, czer
w oność nosa, \vęgry, wyrzuty na twarzy, ostude, liszaje, 
plamy zostąjące po ospie i znamiona. Udziela płci bm- 
łosd osobhwej, utrzymuje takową miękką, świeżą, czy
stą i delikatną— j zbierając wszystkie nieczystości, uży
ty podług informacyi załączonej, nadaje 'na dłuższy 
czas to świeże wyglądanie, które jest darem młodości 
1 zdrowia. —  Cena flaszeczki 1 złr. w. a.

Ralsam z Betuliny
ożyw iający i wzmacniający

p O r O S t  W łO S Ó W . (891-3-12)
Najpierwszy i pomiędzy wszystkiemi używanemi za 

najlepszy uznany środek. Po użyciu według przepisu 
3, a najdalej 8 dnia przestają włosy wypadać i powstaje 
nowy gęsty porost włosów nawet ria zupełnie wyłysia
łych miejscach, jeżeli cebulki włosów przez starość zu 
pełnie nie obumarły, chroni formowanie się tyle włosom 
szkodliwych paprow i zabezpiecza od posiwienia.

Cena flaszeczki 1 złr. 20 kr. w. a. __  Słoi
ka pomady 50 kr. w. a.

Nabyć można w Krakowie w handlu galanteryjnym 
_____________ K a r o l a  H e r m a n n a .

W Drukarni „ CZASU.“ Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


